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,_ mimo tych wszystkich okoliczności przy- 


. „my siç znacznie do stworzenia dzisiejszćj 
|  politycznój tabula-rasa w. państwie, że 


Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie $ menigeen 
W Krakowie......---::::- 20 złr, — zr. — zi. 
W Austrji i Węgrzech .... 24, AEE — 2 i A cent. 
W Prusach i Niemczech ... 16 tal. 20 sgr. 4 tal.5sgr 1 ta Z srg. 
We Francji i aeie Ę +::.108 frank. 27 fr. — 10 frar w 
W B igji, Włoszech i Szwaj- 
each PE UREAN S MIE -80 frank 20 fr. — 7 tranków. 
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Ajencje przyjmujące ogłoszenia: 


- Kraków 9 maja. 
Pora «i sytuacja wymagają ód nas 
, dzisiaj koniecznie polityki — akcji po- 
litycznćj, Bierne wyczekiwanie, zamknię> 
cie się „w „jakichkolwiek, . doktrynach, 
ułożenie. się „ kezczynne na jakichkol- 
wiek dokumentach} byłoby to ‘(a nie 
przestaniemy pod tym względem podno- 
sić głosu) abdykacją i pólitycznóm sa- 
mobójstwem. . , Jud cożnżwoą Irai 
W. ostatnim. numerze. na: tém miej- 
scu wspomnieliśmy: '0:zdmierzonym “zje 
ździe ludzi polityczńych wszelkich strón: 
nictw i odcieni z. Galicji. Byłby. to 
krok przedwstępny. do skutecznćj akcji, 
Zjazd. ten nabiera «tém; większego 
znaczenia wobec» zapowiadanego: powo- 
łania do, Wiednia notablów z Galicji 
na rokowania ź gabinetem. Położenie 
nasze na wewnątrz kraju jest. zupełnie 
odmienne od Czechów. Czesi prowadzili 
od kilku lać politykę absteńcji, żądania 
sformułowane w deklaracji miał kraj 
i spółeczeństwo czas przetrawić, wyro- 
biły się opinje ściśle określone, stano- 
wiska przewodnie zajęli ludzie, mający 
ogólnie zaufanie. „Dzisiaj, gdy nadeszła 
potrzeba rokowań z Czechami, rząd 
wiedział do kogo się udać i nie mógł 
się udać, do kogo innego, jak do tych, 
których powółał, wiedząc, że za nimi 
kraj stoi i „głosu ich słucha. A jednak 


wódzcy czescy: ostatecznie uznali je- 
szcze potrzebę odwołania się do kraju, 
odńiesienia się do swoich stronnictw, 
zanimby ostatnie słowo. wypowiedzieć 
się odważyli — jest to świadectwo kar- 
ności,: bez którój nie ma stronnictwa, 
sumićnności, taktu politycznego i.po: 
czucia odpowiedzialnoości, bez którćj za- 
ufania na długo utrzymać nie można. - 

„Jakiż jest_ stan rzeczy. w Galicji? 
Niewdając 'się już dzisiaj w rozbiór 
pytań: czy winien i kto „Winient pà- 
miętać nam należy, że, wystąpieniem, 
delegacji. z rajchsratu, zerwaliśmy z całą 
dotychczasową metodą / postępowania, 
znaleźliśmy się «w abstencji, przyczyniliś- 


idzie 0 gruntowne przeobrażenie pań: 


=> stwa.. Co. do nas, zachodzipytanie, jak 


się: mamy’ postawić, -za: czćm się: 0- 
świadczyć, co począć. Pytania te są 


istocie pytaniami. Dotąd bowiem mie-| + aI ZPW» dE 
w istocie- pytaniami: Hotad bowiem m parlamentarnym i świeci pozorami libe- 
|ralizmu, nie jest ani parląmentarnym, ani 


liśmy tylko podstawy żądań, naszych 
wyrażone w rezolucji — a środki dzia- 
łania ograniczone były (potrzebnie, czy 
niepotrzebnie) na rajchsrat, na dele. 
BROJĘ: i zaim biedni a, olii oie 1 
Dziś nie ma rajchsratu, nie ma. de- 
legacji, nie ma sejmu. Zachodzą więc 


„V pytania: jakich środków dla uzyskania 


N 


à 


` Tygodnik krakowski. 


Jeszcze o plantacjach i jeszcze o tow. „Oświaty,* 
a mianowicie: spóźnione przedstawienie wiosny 
z powodu nieprzewidzianych przeszkód w naturze 
i w polityce, — Nowy. namiestnik-rodak i nowy 
ogrodnik-rodak mianowani przez ministra-rodaka. 
— Stolarskie roboty celem. upiększenia plantacji. 
—Konkurs za wynalezienie meditriny, dla zaktycia 
łysiny trawników. — Barjery, Środek dostateczny 
dla utrzymania zwierząt w porządku, pokazuje 
się dla ludzi niedostatecznym.— Niedoszły pogrzeb 
„Oświaty* i jak -się jéj, członkowie od tego wy- 
kręcili. — Chrzciny nowćj chorągwi i młodćj insty- 
tucji wraz z oblaniem jéj na Woli, —Fabryka za- 
opatrująca codzienpie duchowne potrzeby miasta 


| naszego w świeże klątwy. —Niefortunna pomyłka, 


| która jednego członka tow. naukowego wielkiego 
) wstydu nabawiła. — Miraculum, o któróm się na- 


szym aktorkom ani, śniło, czyli debaty w łonie | 


"tow. naukowego 0 pannie Gosmanównie. 

Dawno już: żaden maj nie był tak nie- 
przyjazny nankinowym, muszlinowym i in- 
nym jasnym męzkim i żeńskim ubraniom, 
jak tegoroczni, , Powabne te, ozdoby ciała 
ludzkiego wciąż jeszcze spoczywają w sza- 
fach i komodach, a" chłodne zefiry i chło- 
dniejsze jeszcze od zefirów. ranki “i wie- 
czorj ‘majowe nie pozwalają zaprzedać 
zimowych okryć w'niewolę żydowską. = 
Wegetacja tak pomału rusza z pód ziemi, 
jakby jakie ministerjalne rozporządzenie 


o języku — i lubo u wielu ludzi dość: już 
zielono w głowie, na: drzewach ' zieloności 


Jeszcze mie wiele, a panie (zmuszone są 
_ parasolkami ' zastępować sobie cienie liści 
kusztanowych i chronić swoje twarzyczki 
od' pocałunków słońca. Zdaje się, ż6 nie- 
pewność sytuacji politycznćj, która różne 


ciata i instytucje wstrzymuje od wszelkiej 
działalności, jest także powodem tej sta“ 


gnacji roślinnćj i wegetacja wraz z całym 
krajem wstrzymuje się od działania i cze. 
kan- na program nowego ministerjum. 
Być bowiem bardzo może, że były ihini- 


„_ Ster: rolnictwa obdarzając Galicję namie*|m z 
e stnikiem' rodakiem, pomyśli także 6 jakimtnie.* — Tak tóż w 


poreda Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


kosztuje 10 centów. 


praw naszych użyć „mamy? w czyje 
ręce kraj politykę swoją złożyćby mógł? 
czy zachodzące różnice stronnictw kra- 
jowych istnieją jeszcze i czy nie da 


śię sprowadzić ich, bodaj w części do 


wspólnego mianownika? — jak się ma- 


my zachować wobec i wśród całego 


konstytucyjnego przesilenia w Austrji? 
Każde stronnictwo ńasze ma wprawdzie 
na wszystkie te pytania, albo miało 
dotąd gotową odpowiedź — my rozwi- 


jaliśmy szczegółowo cały program dzia - 
‘tania, towarzystwa polityczne orzekły 


© ogólnych zasadach... że jednak to 


‘wszystko nie wystarcza jeszcze — naj- 


lepszym dowodem jest ten fakt, że w 
Galicji panuje dotąd zupełny rozstrój, 


że nawet stronnictwa w własnóm swo- 
jóm łonie. nie . są, Ściśle zszeregowane, 


nareszcie, że Galicja dotąd wcale ża- 
dnćj własnćj akcji politycznój, jaka jéj 


w państwie przystoi, nie podjęła. 


Zjazd, któryby miał na. celu zara- 
dzić temu, byłby faktem niezmiernćj 
doniosłości. Bliżćj o tém następnie. 


ZZA O m 


Nazywano często Francję krajem prze- 


ciwieństw i sprzeczności; rozumiano to 6 


zmieniających się tam często najprzeci- 


wniejszych formach rządu, o ostateczno- 
ściach, w które sangwiniczny naród fran- 
cuzki zwykł. wpadać z jednéj w drugą; ale 
nigdy może więcćj, jak w chwili obecnej, 
Francja nie przedstawiała widoku pełnego 
przeciwieństw i sprzeczności. 


z. 


Z jednej strony powszechne głosowanie 


nad konstytucją, przypominające jakieś 
ludowe republiki, z drugićj strony śledz- 
twa policyjne za urojonymi spiskami, sądy 


wyjątkowe mające śledzić więzionych spi- 
skowców— przypominają znów państwa de- 


'spotyczne, rządy moskiewskie. Jak pogo- 


dzić takie sprzeczności, jak powszechne 


„głosowanie z procesem wytoczonym przez 


prokuratora Grandperret przed wysokim 
sądem w Tours? Nie dobitnićj nie dowo- 
dzi, że to wszystko, co się dzieje. we. 


Francji, dzieje się tylko z woli i łaski 
jednego człówieką: i to jest najsłabszą 


stroną rządy napoleońskiego. Nie można 
nie uznać, że z woli i z łaski tego jedne- 
go człowieka dużo już dobrego we Francji 
się stało, że w innych krajach z woli par- 
lamentów i z woli większości zgubniejsze 
częstokroć działy się rzeczy; ale te ja- 


skrawe sprzeczności, jakie przedstawia 
światu dzisiejszy rząd francuzki, dowodzą, 
(że w całym ustroju państwowym dzisiej- 
szój Francji leży jakieś kłamstwo, jakiś 
fałsz jawny, który na każdym kroku się 


zdradza, 
Rząd napoleoński, który udaje, że jest 


liberalnym, 
- A jednak nawet żaden rząd parlamen- 
tarny i najliberalniejszy nie odwoływa się 
przy lada zmianie paragrafów konstytucji 
do powszechnego głosowania; wystarcza 
mu na to przyzwolenie ciał reprezenta- 
cyjnych. 

A jeżeli ludowi ufa i do ludu się ode 


gorliwym ogrodniku dla plantacji: kra- 
kowskich. 

Przeszłego roku tak gorliwie się za- 
brano do uporządkowania tychże, iż zda- 
wało się, że jeżeli ta porządko-manja po- 
trwa z lat kilka, plantacje zamienią się 
w piękny ogród, że po za barjerkami zie- 
lonemi rozkwitną krzaczki lub żywopłoty 
ku ozdobie i ochronie trawników. Tym- 
czasem cała działalność ograniczyła się 
na barjerkach, które publiczność dorosła 
zużytkowała na siedzenia, a niedorosła na 
gimnastyczne ćwiczenia. Jezeli barjerki i 
ławki mają być jedynym sposobem upię- 
kszania plantacji, to może taniéj i korzy- 
stnićjby było wziąć stolarza na ogrodni- 
ka miejskiego. Możeby stolargką sztyka 
zieloną farbą prędzój zdołała zakryć ły- 
siny trawników, które się zwiększają z dniem 
każdym, bo barjerki, być może że przed 
trzodą bronią trawniki, ale przed nogami 
ludzkiermi ochronić nie są w stanie. — 
Mamki, piastunki, dzieci, bracia Izraelici 
nawet, którzy z akademjami męzkiemi i 
żeńskiemi i z rodzinami licznie rozmno- 
żonemi podług przepisu Abrahama, od- 
wiedzają pilnie. co sobotę nasze plantacje, 
mają wyraźny wstręt do ścieżek i coraz 
więcćj nogami zcierają zielone czupryńy 


plantacji, a wiek XIX, który na porost 


włosów powymyślał  tysiączne lekarstwa, 
na poróst' plantacji krakowskich i roz- 
mnożenie trawy przynajmnićj tak jak po- 
'kolenia Abrahamowego nic wymyśleć nie 
jest: w stanie, prócz zwykłych nasion, ‘© 


których jednak wiadomość widocznie nie' 


doszła jeszcze “do organów czuwających 
nad niszczeniem plantacji. 
Przeszłego, czy též przedprzeszłego ro- 
ku widywaliśmy czasami jakieś białe figury 
z miótłami stojące na straży bezpieczeń- 
stwa i nietykalności trawników, aby im 
beż wiedzy magistratu włos z głowy nie 


spadł (mówię tu 0 trawnikach). Figury te 
miały na piersiach litery: P. P. D., co je- 


den z uczonych" badaczy naszych wytłó- 
imaczył i przeczytał: „Patrzcie przez dło- 
istocie patrzeli, ale 


Berlinie, Monachjnm, Zürichu, i St. Galien, 


_ za wiersz 
Pierwsze umieszczenie 


rynowicza i Szmidta. — W. Tarnowie: Księgarnia Gazdy — W Pr 


Pi 


wołuje, dlaczegóż obawia się sądów zwy- 
czajnych, kiedy idzie o sądzenie spisków 
niby to na życie cesarza i przeciwko rzą- 
dowi jego? dlaczego ten rząd popularny, 
na ludzie się opierający, jest równocze- 
śnie tak skrytym i podejrzliwym, tak: po- 
licyjnie-śledczym i szpiegującym, na ka- 
żdym kroku odkrywającym spiski, przy- 
gotowane zamachy i mordy. Dlaczego na 
tym rządzie popularnym cięży ta klątwa 
wszystkich rządów absolutnych, że wie- 
cznie drżeć muszą o własne życie i spi- 
skowców ścigać i więzić. 

Mówią, że rząd napoleoński dlatego nie 
może być szczerze liberalnym, bo mia pla- 
ny wielkićj akcji politycznćój poza Francją, 
że w celach tój akcji musi tłumić wolny 
ruch wewnątrz kraju. Jest to stara ba- 
jeczka, która tylokrotnie zawiodła łatwo- 
wierne umysły, a jednak dziś znowu ją 
odświeżają. „Po plebiscycie — tak gło- 
szą — jeżeli Napoleon otrzyma siedm mi- 
ljonów głosów przychylnych, wtedy wspar- 
ty na zaufaniu ludu, podejmie on wielką 
kampanję przeciw Prusom.* Dziś nikt 
w tę bajkę więcćj nie wierzy. Napoleon 
chce się obliczyć z narodem swym, to 
prawda; chce wiedzieć, na wiele miljonów 
może liczyć, jeżeli kilka tysięcy będzie 
chciał wysłać na wygnanie; chce wiedzieć, 
na ile miljonów może liczyć, jeżeli przyj- 
dzie tron swój ustalić na gruzach bary- 
kąd paryzkich; chce wiedzieć, na, ile mi- 
ljonów może liczyć syn jego: na to ma 
służyć plebiscyt. A obok plebiscytu śledz- 
twa i więzienia i skazania spiskowców 
służą na to, aby oczyścić trochę atmo- 
sferę rewolucyjną Paryża. Tak więc, na 
pozór tylko przedstawia Francja dziś wi- 
dok przeciwieństw i sprzeczności, w myśli 
Napoleona wszystko się łączy w jednę 
konsekwentną całość; plebiscyt, spiski i 
śledztwa, to pojedyńcze sceny jednój ko- 
medji, którój koniec jednak może być tra- 
gicznym -dla autora. 


Sprawozdanie 
z posiedzeń komisji zasejmowćj, źwołanej 
przez wydział krajowy na podstawie doty- 
czącej uchwały sejmu, w celu zbadania 
praktycznych skutków ustawy o gminach 
ù ustiwy 0 reprezentacjach powiatowych, 
niemniej w celu podania sposobów zara- 
dzenia niedogodnościom, wynikającym z obe- 
cnego urządzenia organów autonomicznych. 

(Ciąg dalszy.) ` 
Posiedzenie IV., odbyte na d. 19 marca 1870 
o godzinie 10%, przed południem. 

Przewodniczący. Przystępujemy te- 
raz do pytania 6go, Pytanie Ste, w któ- 
róm głos zamierza zabrać p. Krzęczuno- 
wicz, jeszcze nieobecny, nastąpi późnićj, 

Pan Wasilewski. Co do pytania 6go, 
jestem za połączeniem miasteczek z okrę- 
gami. 

Pan Baum. Są miasta, które mają wła- 
sne magistraty i wypełniają obowiązki, są 
nawet tąkie, które mają własne statuta; 
te należy zostawić osobno — połączeniu 
zaś innych nic nie stoi na zawadzie. . 

Pan Castori. Sprzeciwiam się temu, 
albowiem są miasteczka, które magistra- 
tów nie mają, a liczebnie są większe niż 
te, które mają; i tak Podhajce liczą 7000 
mieszkańców ; jest to środkowy punkt ru- 
chu handlowego na Podolu, a nie mają 
statutu, zatóm nie miałyby prawa mieć 


przecież sam widok takiego organu bez- 
pieczeństwa reprezentującego oczy magi- 
stratu był już straszydłem na szkodników 
i nieporządnych. Dziś i te oczy się zam- 
knęły, to tóż coraz więcój popielatych ły- 
sin przybywa ku chodowaniu kurzu i śmie- 
ci — i niedługo trzeba będzie stróżów 
na to stawiać po plantacjach, aby prze- 
chodzącym opowiadali, w których miej- 
scach rosła niegdyś prześliczna i wysoka 
trawa. ; 
Dopóki herodowy miecz banku galicyj- 
skiego zagrażał plantacjom, jak żydow- 
skim niemowlętom, zaniedbanie plantacji 
można było przypisać strachowi, niepe- 
wności sytuacji; dziś skoro sytuacja ta wy- 
jaśniła się szczęśliwie, pierwój niż wszel- 
kie inne sytuacje cislitawskie — tłóma- 
czenie to upada i spodziewać się należy, 
że jeżeli magistrat nie chciał oddać plan- 
tacji na zniszczenie tak porządnym 080- 
bom, jakiemi są członkowie banku gali- 
cyjskiego, to pewnie nie odda je na znisz- 
czenie mnićj porządnym osobom, to jest 
takim, dla których nawet zielone barjerki 
nie wystarczają. 
Ale może już dosyć o plantacjach. Gdy- 
by stalowe pióro moje umiało zamiatać 
i szczepić, może dłuższe bawienie się jego 
koło tego przedmiotu przyniosłoby jaką 
korzyść plantacjom; ale tak rozbrykane 
tylko jak koń o jednym dyszlu, możeby 
jeszcze kogo w najdraźliwsze miejsce sztur- 
chnąć mogło.. Więc nie rozpisuję się już 
o tym przedmiocie zwłaszcza, że miałem 
zamiar rozpocząć dzisiejszy tygodnik od 
rzeczy o wiele powabniejszój, bo od śmierci, 
| W tych dniach bowiem o mało co nie 
odprowadziliśmy na miejsce wiecznego 
spoczynku zwłoki $. p. „Oświaty“. Zaszła 
tylko ta mała przeszkoda, że żaden z człon- 
ków nie chciał iść za pogrzebem z tój 
samćj przyczyny, dla którćj doktorzy tak 
rzadko towarzyszą konduktom żałobnym 
sób przez siebie na tamten świat wypra- 
wionych. Jeden tylko Mięczysław hr. Dzie- 
duszycki miał odwagę cywilną podpisania 
świadectwa śmierci dla tego ciała nieda- 


= ZZA  - DAG D 
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burmistrza i równałyby się wsi; nie można 
zatóm postawić takiego ogólnego prawi- 
dła, jak je stawia p. Baum. 

Przewodniczący. Zdaje mi się, że 
panowie zgadzacie się na to, ażeby gmin, 
które mogą sprawować policję, nie wcie- 
lać; chodzi więc:o wynalezienie cynozury, 
które miasta mogą u siebie same spra- 
wować policję, a które nie mogą. 

Pan Baum, Według mnie dałaby się 
ta kwestja rozwiązać praktycznie tak: po- 
nieważ każdy wydział powiatowy wie, któ- 
re miasta mogą sprawować policję, zatóm 
niech o tóm rozstrzygnie każda właściwa 
rada powiatowa. 

Pan Jaworski. Największa trudność 
w orzeczeniu leży w tóm, że tu nie idzie 
o wyłączenie osoby, lecz działalności; — 
otóż mogą być miasteczka, które mają 
dostateczne kapitały, a więc mogą spra- 
wować policję, lecz sprawują ją licho; 
gdybyśmy więc odebrali im to prawo, to 


podniosłyby największe protesta, Cyno- |: 


zura przez radę powiatową jest możliwa, 
bo rada powiatowa o stanie miast wie, 
lecz czy jéj orzeczenie będzie sprawiedliwe ? 
gdyż census powinien się opierać nie na 
zdaniu, lecz na liczbie. W razie tylko, 
gdyby téj kwestji winny sposób nie dało 
się załatwić, przychyliłbym się do wnio- 
sku p. Bauma. 

Przewodniczący zwraca uwagę, że 
pytanie 6te jest ogólniejsze i należy się 
zastanowić, czy nawet w razie, gdyby sto- 
sunek pozostawić jak dziś, miałaby uledz 
zmianie organizacja gmin miejskich. 

Pan Huppen. My zastanawiamy się 
tu głównie nad tóm, ażeby policja była 
dobrze sprawowaną, więc gdy miasteczka 
mają własny rząd, to mają i siły i jest 
to, czego szukamy; zatóm miasteczek, 
które mają własne magistraty nie trzeba 
wcielać, te wszakże, które dziś magistra- 
tów .nie mają, mogą je sobie urządzić — 
zatem Sprzeciwiam się, ażeby osądzenie 
wcielenia poruczyć radzie powiatowój, 

Pan Krzeczunowicz. Co to jest ma- 

gistrat? Oto miasteczka, które go mają, 
wybierają sobie burmistrza, kasjera i t. d. 
Lecz tę prerogatywę mają wszystkie mia- 
steczka, mniejsza o to, czy to w jednój 
czy w kilku osobach się reprezentuje. 
_ Pan. Wasilewski. Jestem zdania, aże- 
by cynozurę stanowiła ilość ludności, i tak: 
miasteczka liczące do 3.000 powinny być 
wcielone do gminy, liczące zaś więcej jak 
4.000 powinny pozostać samodzielne. Na 
tój podstawie w moim powiecie zostałoby 
tylko jedno miasto Busk, inne zaś: Ra- 
dziechów, Kamionka Strumiłowa, Chołojów, 
Witkowice, Stojanowice byłyby wcielone. 

Pan Krzeczunowicz. Podawano tu 
znamiona, po których miałoby się pozna- 
wać, które miasteczka powinny być wcie- 
lone do gminy, a które nie, Otóż p. Wa- 
silewski stawia dla samoistności miasteczek 
żądanie 4.000 mieszkańców jak Busk; p. 
Baum, ażeby miały magistrat; p. Huppen 
powiada, że magistrat nic nie znaczy—inni 
znowu, że cecha magistratu znajduje się 
wszędzie. Z tego przychodzę do wniosku, 
że w tćj kwestji tylko od wypadku do wy- 
padku rozstrzygać można. P. Koziebrodz- 
ki podał mi myśl, że my powinniśmy się 
starać nie wyłączać miasteczek, bo w sku- 
tek równouprawnienia rządzą po miastecz- 
kach tylko żydzi z pokrzywdzeniem ludno- 
ści chrześcjańskićj. 


Jabym więc cynozury szukał w ustawie 
n. p. jeżeli ustawa powiada, że miasto wy- 
biera osobnego posła, to trzebaby je zo- 
stawić samoistnie, lub tóż niech ustawa 
specjalnie dla każdego miasta o wyłącze- 
niu lub wcieleniu orzeka, Nie jestem 
wszakże za tem, ażeby orzeczenie to po- 
ruczyć samej radzie powiatowćj, = lecz 
ażeby wykonanie wyjęcia poruczyć rządowi 
w porozumieniu z władzą autonomiczną. 
Wolałbym więc, żeby wyłączenie uskute 
czhiło sig w drodze. ustawy i niech się 
odbędzie z trudności 
rozebrane. | 
Przewodniczący. Moja myśl jest ta- 
ka, ażeby ustawa orzekła, że gminy, które 
same sprawują policję i przekazany zakres 
działania, mogą stanowić okręg osobny. 
W przeprowadzeniu zaś życzyćby należało, 
ażeby rada powiatowa w porozumieniu ze 
starostą przedłożyła projekt wydzielenia 
do sejmu. 
Pan Zbyszewski. Zdanie p. przewo- 
dniczącego jest najbliższem rozwiązania 
pytania 6; — innych nie podzielam, tak 
zdania p. Bauma (Baum: Ja tak jak prze- 
wodniczący), bo to: byłoby drakonicznie, 
Nie zgadzam się tóż, ażeby te miasteczka 
były wyjęte, które mają magistraty, bo te, 
które się-o to ubiegały, lub takowe jesz- 
cze z czasów polskich zatrzymały, te mają 
takowe — i tak Halicz ma magisrat a 
Podhajce nie — zatem magistrat nie jest 
kriterjum. Ilość ludności, jak Busk, jest 
to również za mało. Wniosek jest jeszcze, 
ażeby rozstrzygać od wypadku do wypad- 
ku — i to też nastąpi. Podniosę tu wszak- 
że, co p. Baum powiedział na 1szem po- 
siedzeniu, że na przeszkodzie rozwojowi 
życia autonomicznego stoją: brak intelli- 
gencji i funduszów, Otóż miasta, które 
mają dostateczną intelligencję i fundusze, 
te pozostaną same. Intelligencja atoli nie- 
tylko mieści się w głowie, lecz objawia 
się tóż przez neryum rerum, przez handel; 
więc miasta, które mają pewną ilość do- 
chodów i pewną ilość ludzi, te mogą sta- 
nowić osobne gminy. Ja liczby ludności 
nie ograniczyłbym na 3.000, lecz posunął 
aż do 10.000 — mniejsze zaś niech przyj- 
mą kilka wiosek do siebie, ażeby je pod- 
nieść (głos: zabiją je). Nie! (Koziebrodzki: 
wyratują miasteczka od żydów). Tak jest! 
To jedynie może ochronić miasteczka na- 
sze od zagłady przez żydów. Miasteczka 
mogą się w takim razie postarać o roz- 
szerzenie obrębu miasta — (Głogowski: 
To zmienia propinację!). Nie długo pano- 
wie będziecie “mieć z tem do czynienia, 
bo w tym roku pewnie będzie zniesiona. 
Więc jestem za tem, ażeby wyłączenie 
było orzekane od wypadku do wypadku; 
lecz w zasadzie, ażeby te miasta, które 
mają pewną ilość dusz, n. p. 10.000 lub 
dochodu 20 do 30.000, stanowiły osobną 
gminę — bo chociaż może dziś nie mają 
policji, to mogą ją mieć. Prócz tego chcę 
mieć miasta złączone pod władzą bliższą 
niż wydział krajowy — i do tego zastrze- 
gam sobie głos. (€. d.n.) 
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4, byleby dobrze było 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 
Lwów 7 maja. 


A Ciekawa we Lwowie jest w toku u- 
goda naszych frakcji. Frakcja p. Ziemiał- 


jącego śladu życia; reszta wymówiła się 
od tego smutnego obowiązku i wbrew 
przekonaniu utrzymywała: że dzieweczka 
nie umarła, ale śpi. Dla wierzycieli $. p. 
oświaty takie oświadczenie jest zawsze 
pewnym rodzajem pociechy, tak jak dla 
osób poszkodowanych bankructwem Kirch- 
majera wiadomość o jego powrocie. Po 
wydaniu takiego Świadeetwa członkowie 
chyłkiem wynieśli się z sali, by nie prze- 
rywać twardego snu śŚpiącćj i nie wiem, 
czy pan Trzecieski będzie przynajmnićj o 
tyle szczęśliwy, jak król kolchijski, aby 
te rozrzucone członki mógł pozbierać i 
złożyć z nich jakie takie wyobrażenie u- 
kochanćj przez siebie i z takim trudem 
wypielęgnowanćj „Oświaty“. 

Od tćj smutnój materji przechodzę do 
weselszćj, od płączu do śmiechu, od po- 
grzebu do chrzcin. Taki to już porządek 
w świecie, że na grobach jednych nadziei 
stają kołyski drugich. -W sobotę chciano 
grzebać oświatę, w niedzielę chrzczono 
w kościele Panny Marji podrastającą in- 
stytucję straży ogniowój -- ochotniczćj. 
Chrzciny obchodzona suto na Woli — ma- 
jówką. Była to pierwsza tego roku ma- 
jówka; totóż tłumy ludu pociągnęły na 
nią powozami, konno, piechotą i omnibu- 
sami (temi, które nie ustały w drodze) 
i jak niemieckie powiada przysłowie, że 
od mnóstwa drzew nie widać lasu, tak tu 
od mnóstwa ludzi nie widać było majów- 
ki. Słyszałem tylko stłumiony głos jakićjś. 
muzyki, widziąłem kłęby kurzu wzbijające 
się nąd głowami publiczności, ktoś z obok 
mnie stojących był nawet tyle łaskaw wy- 
tłómaczyć mi, że tam gdzie się kurzy, to 
tańcują, a kurzyło się w kilku miejscach, 
z czego się domyślałem, że na ochocie 
i na kurzu nie zbywało. Dowiedziałem 
się tąkże, że kilku niedorosłych Tyrteu- 
sików pochwalnemi rymami usiłowało u- 
czcić. ten pamiętny dzień, jednak i tu zno- 
wu z powodu obfitości ludzi poetów widać 
nie było i deklamacje ograniczyły się na 
małe kółka słuchaczy, z których jednak | 
nie kurzyło się tak, jak z innych kółek. 


Do mnićj ważnych wydarzeń zeszłego 
tygodnia policzyćby jeszcze wypadało licz- 
ne klątwy, jakie z ust przewielebnych oj- 
ców Jezuitów padają na dzienniki i dzienni- 
karzy. _Merkert nie z taką akuratnością wy- 
pieka świeże bułki wiedeńskie, z jaką kościół 
tą matka nasza klnie dziennikarzy za to, 
iż nie są stworzeni na obraz i podobień- 
stwo czarnych sług Lojoli. Oodzień nowa 
klątwa jak świeża bułeczka pada z am- 
bony, niby pokarm duchowy dla zgroma- 
dzonych dewotek. Nie musi to być bar- 
dzo strawna 'i pożywna rzecz; ale nie 
należąc do sekcji sanitarnój, nie mam 
obowiązku zajmowania się dłużój tą kwe- 
stją. To jednak pewna, że gdyby Mojżesz 
na puszczy takim pokarmem tuczył był 
izraelskie żołądki — ani jeden potomek 
Abrahama nie oglądałby brudnych mu- 
rów Krakowa i nie obwieszał bram jego 
kołdrami, szalami, pończochami i innemi 
efektami, o których było już szerzój w 
jednój z poprzednich kronik. 

Mniój straszne, lubo zawsze dość cięż- 
kie gromy spadają na dziennikarzy z łona 
komisji językowćj, która na jednóm z po- 
siedzeń swego soboru uchwaliła kilka no- 
wych 'kanonów, a mianowicie jeden, który 
brzmi: kto mówi: „masz słusznie* za- 
miast „masz słuszność“, niech będzie wy- 
klęty z towarzystwa ludzi tak uczonych 
jak my.* Klątwa ta omało nie zwróciła 
się ną jćj autorów. Przy uchwaleniu bo- 
wiem tego kanonu jeden z członków dzię- 
kując wnioskodawcy za podniesienie tój 
kwestji, zapomniał się i rzekł: masz 
pan słusznie, że nie powinno się mó- 
wić: „masz pan słusznie“, 

Na. posiedzeniu tegoż -poważnego so- 
boru do spraw językowych jeden z leka- 
rzy miał długą rozprawę — anibyście się 
domyśleli o czóm — o aktorkach. Nie ze 
stanowiska medycyny, broń Boże, ani na- 
wet, ze stanowiska artystycznego, ale czy- 
sto językowego. Pewny jestem, że żadnćj 
aktorce w najśmielszych i najwięcój wy- 


bujałych marzeniach nie marzyło się ni-|d 


gdy, iż będą przedmiotem rozpraw uczo- 
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kowskiego traktuje z frakcją p. Smolki, a > 
wzajemne. porozumienie się w celu wspól- 
nego działania jest już. prawie rzeczą 
dokonaną. Podstawą: tego. porozumienia 
jest zasada, że: Galicja chce się domagać 
swego odrębnego stanowiska bez względu 
na inne kraje, «więc w myśl Niemców, 
którzy przystaliby na koncesje dla. Galicji, 

aby: tylko zmusić, do' milczenia Czechów. 
Frakcja itai więc stać chce w opozycji'mie- | 


|jako z teraźniejszóm ministerstwem, gdy- 
g|by takowe oliciało nas'*podciągnąć pod 


jeden z innemi krajami strychulec; amy 
na tém nie dobrze wyszli. Dziwaczny skład 
tego przyszłego stromiictwa nie daje moż- 
ności przewidywania, ey stakowe staleisie 
skonsolidować potrat Wprawdzie za daw. 
niejszych czasów. p. Ziemiałkowski szedł 
ręka w rękę z p. Smolka i do najgorliw- 
szych jego liczył się' stronników, ale od 


sę 


między tymi dwoma panami wielka otwarła 
się przepaść. Zresztą czyż «ci panowie. 
koniec końców są uosobnieniem stronnictw, 
czyż ich układy przyjmą się w zupełnie - 
odrębnych frakcjach. Frakcja mameluków 
składa się*z większych właśćicieli ziem- = 
skich, frakcja p. Smolki z średniój i niż- Va 
széj klasy mieszczańskićj i z części inte- 
ligencji Kwasy zostały jeszcze z jednój 
iz drugiój strony, zostało niedowierzanie. 
Będzie zresztą i pomiędzy przewodnikami 
równie trudno żeby przyszło do wyrówna-. 
nia ; któż się może łudzić, aby Dr. Smolka 
z p. Ziemiałkowskim i Gołuchowskim dłu- 
go jedną potrafił iść drogą?. 
Zapowiadany zjazd stronnictw 
o tych rzeczach rozstrzygnie. i 
Tymczasem założyciele Dziennika pol- 
skiego podobno nie są zadowoleni z kie- 
runku jaki ten dziennik przybrał, za wiele 
im polemiki dziennikarskićj — zbierają się 
więc jutro, aby obmyśleć środki przeciw 
temu kierunkowi. Założyciele podobno nie 
zadowoleni z tego, że. dziennik mający 
reprezentować par eccellence ciężkie strona | 
nictwo bo mameluków,.zanadto czasom y 
podskakujący i przeskakujący... Mybyśmy 
na to powiedzieli, że teraz trudna już 
z tóm będzie sprawa. Dziennik polski ma AA 
już swojego rodzaju opinję, a czem sko- 


rupka nawrze. ... 

Warszawa. [O księdzu Piotrowi 
czu — rocznica] BEBO 
Ksiądz Stan. Piotrowicz wywieziony zo- 
stał — jak utrzymują — do archangiel- 
skiej gubernji nad brzegiem morza lodo- 
watego, do miasteczka Koła pod 69 stos 
pniem szerokości północnćj, gdzie oprócz | 
mchów nióma innój wegetacji. Wiadomość 
ta jednak nie jest-jeszcze pewną, gdyż 
bardzo być może, iż został zamknięty w 
twierdzy petropawłowskićj albo szlise i 

burskiój. “s NSA 
Rocznica zamachu Karakozowa na życie 
cara przypadła w nasz wielki piątek, od- 
łożono więc «w końgresówce tę uroczystość 
z'15 na 27 kwietnia tj. na środę po świę- 


zapewne. 


i 


tach rosyjskich. -. . NA SAW | 

Uroczystość ta. w Warszawie odbywa | 
się z wielkićm lekceważeniem tak przeż 
A władze jako tóż i przez sołdatów. 

zeszłym roku byłem obecnym przy tój 
całćj ceremonji. Najprzód zajeżdżają te- 
legi z obrazami patronów każdćj roty, 
mającój być reprezentowaną na „procesji, 
na Krasiński plac przed katedrę prawo- 


A 


nego towarzystwa naukowego. Rozprawa 
trwała przeszło godzinę i w końcu za- 
decydowano, że te a te aktorki powinny 
tak a tak pisać się a raczój drukować na. 
afiszu, że crimen lesae linguae popełniają 
dziennikarze, którzy piszą np. panna Gos- 
man zamiast panna Gosmanowna. Uchwa- 
łę tę zapisano w rocznikach towarzy- 
stwach ku nauce dziennikarzy, afiszerów, 


I PURE 


jakoteż tych wszystkich, którym los po- 
zwoli kiedy wypisywać w różnych oko- A= 
licznościach nazwiska tych artystek. SN 
O ee Sg 
LIST ZE WS 


[Silba rerum—o tém co było ijako Als 
było—dla pamięcia naukij. 


Szanowny panie sędzio a kochany kuzynie S ; 
 dobrodzieju. 104 


Tylko co wyjechał do Węgier przysłany 
żydek przez szanownego sędziego. Przyrzekł 
on 2 powrotem wstąpić i listy zabrać. Chcąc 
godnie odpowiedzieć na wezwanie sędziego 
dobrodziejs, w tćj chwili zamknąłem się, 
aby kategoryczny raport wygotować o tém 
wszystkiem, co się ta u nas od lat kilku 
dzieję, PASZ 
Dwadzieścia już lat patrzę się na to ży- 
cie nasze galicyjskie. Mając gospodarstwo 
i dzieci, nie mogę sam brać udziału w szer- 


radzcy powiatoweg 


o spełniać z sumienno- 
ścią. jestem w stanie. RORBEZKA n NA 

Oprócz listów do sąsiada i podań do po- 
wiatu, nie wypływałem nigdy na burzliwe 
morze piśmiennictwa publicznego. Chcąc być 
jednak ścisłym, przyznam się, że w 48 ro- 
ku miałem dwie mowy publiczne, jako do- 
wódzcą gwardji narodowćj naszego miaste-_ 
czka, które poprzednio. wystylizowałem i 
po trzykroć przęczytałem rozrzewnionój żo- 
nie i dzieciom. Mowy te pięknie przepisa- 
ne, znajdują się w archiwach naszéj ro- 
ziny. : 
Uprzedzam zatóm sędziego, że we mnię 


wną. 'Sołdaci wśród śmiechu i i aGłdac 
kich konceptów wydobywają z teleg obra- 
y każdego świętego z kolei. Nuka Niko- 
uszka wychodi. — A czto lwanuszka nie- 
godno li niemnogo pohuliat. — Przy ta- 
ich i tym podobnych żarcikach tworzy 
się orszak procesji sołdackićj. Przeszło 
obrazów niosą sołdaci po dwóch lub 
ech w dwóch szeregach, potóm nastę- 
ują śpiewacy, a za nimi duchowieństwo 
prawosławne z archirejem. Nakoniec hr. 
erg w towarzystwie kilkunastu jenerałów, 
dygnitarzy i około 500 sołdatów i kilka- 
 dziesiąt sołdatek. Oprócz archireja i hr. 
Berga, którzy zachowują pewną powagę, 
wszyscy inni —nie wyjmując duchownych — 
z uśmiechem na ustach rozprawiają dosyć 
łośno zapewne 0 zabawach, kartach i o 
zorajszćj pijatyce. Warszawiacy zatrzy- 
ują się tu iowdzie w grupach po kilka- 
aście osób, lub tóż obojętnie przechodzą. 
Procesja, jeżeli ją tak nazwać można, 
_ defiluje przez ulicę Ujazdowską, Senator- 
ską i Krakowskie przedmieście. Na. Sa- 
- skim placu archirej celebruje nabożeństwo 
na przygotowanój. wtym celu estradzie, 
potóm wszyscy się rozchodzą, a ducho- 
stwo z sołdatami niosącymi obrazy 
rzez ulicę Wierzbową, plac Teatralny, 
natorską, Miodową powraca do soboru, 
dzie znowu obrazy świętych pakują na 
_telegi wśród podobnych konceptów i żar- 
_ cików pachnących kordegardą. Widok :tój 
 żołdackiój humorystyki niemiłe . „sprawia. 
wrażenie i wnosić każe, iż święci. ‘kościoła 


wi Ż 

wali wtak kiepskióm towarzystwie niedo- 
wiarków barbarzyńskich, z których każdy 
pdeby odegrać rolę Pugaczewa. | 
Z Dz. Poźn. | 


Ze Szlązka Astejnzkiego 5 maja. 
Jak żyd wieczny tułacz włócząc się po 
Szlązku, musiałem kilka dni zatrzymać 

się w sławnóm mieście Cieszynie, pamię- 
 tnóm mi z zabawy sybiekićj, bo nocowa- 


T , muszę wy- 
> A iż posiadam talent ciągnienia ludzi 
-za język, zwłaszcza Niemców, udało mi 
się więc zebrać wiadomości, które z po- 
wodu ich ważności uważam za słuszne 
udzielić obszerniejszój publice. 
_ Rozpytując się pilnie o tutejszy i biel- 
ski niemiecki ferein, przyszedłem do 
wniosków przekonywujących, iż rzeczony 
ferein jest niczém inném, jak przednią 
strażą torującą .drogę zdobyczy pru- 
_skiój. Oto fakta. W: Bilsku głównymi mo- 
torami fereżnu są pastor Haase, ozdobio- 
ny orderem pruskim; Zelike, który obe- 
cenie wrócił do Prus i objął tamże re- 
 dakcję jednój z rządowych gazet, i Seli- 
ger z Biały, jakkolwiek przez Czas pa- 
tentowany na zacnego człowieka, 
 zajadły Prusak. W Cieszynie grynderem 
fereinu jest Bierman, profesor gimnazjum 
_" ewangelickiego, mający ścisłe stosunki z 
p mon Wszyscy prawie Pac. 


niemieckim vaterlandzie, czyli przejścia 
pod pruską komendę. Niemiecki /ferein 
więc i prusaczyzna, to jedno. Mimo to 
cała biurokracja, owi płatni stróże bez- 
pieczeństwa państwowego, należą do /2- 
reinu! Widać kogo bogowie karzą, tego 
_ śle ym czynią! 

nia 20go kwietnia miało w Cieszynie 
miejsce posiedzenie „towarzystwa nauczy- 
cieli szkół ludowych okręgu cieszyńskie- 

«. I tu stały się fakta nader poucza- 
ące. Aira p. Lefier, „prowizo- 


zk 


- twa. I cóż to a za maj bani? OK: że 
zba polskich nauczycieli należących do 
oai jest mear od Eo nau- 


? wypisał up ana od granicy do granicy 
_ prostą jak strzała, gdyż zwykle nie chwa- 
ląc się przy e: w orce na piękne sam 


tylko odrysować i dobitnie przedstawić spra- 
wy nasze wewnętrzne, głównie Galicji za- 
_ chodnićj z uwagą na stósunki naszych o- 
- kolic. 

= Powstanie z 64 roku, któróm późnićj pa- 
s nowie kierowali przekształcając je w ma- 
nifestacje, a jak Francuz zdradził, kamie- 
" niami na nie rzucają, jakoś się chwała Bo- 
gu skończyło oddawna. My też po ciężkićj 
/ marodowój w powiatach służbie, odpoczy- 
wali nareszcie. 

Szlachta jak zawsze, tak i wtedy rządzo- 
na była przez swych potentatów woje- 
wódzkich. Ucieka ona niby od klamki pań- 
skićj, ale zawsze do nićj wraca, tylko ta 
klamka jakoś zmalała i zdrobniała teraz, 
= ai szlachta co dzień więcój hardzieje. Mia- 
_ teczka pełne żydostwa, ot jak zwykle sza- 
chrowały, a chłop uwolniony dął, pił i bił 
i się między sobą. 

Nie było wesoło to prawda, ale przy- 
najmnićj było dobrze, tak mówili nasi przy- 
wódzcy, bo było cicho i spokojnie jak w 
niebie. 

Gazeta jedna pisała nam rozkazy jak 
biuletyny — przytém wielkiej polityki arty- 
kuły wstępne, a dziwy o Rzymie. Naczel- 

ik powiatu zasypywał reskryptami, któ- 
rych zwykle nie czytaliśmy, bośmy prze- 
czytać nie mogli. Dla tego jeździło się do 
miasteczka , aby ustnie informacji zasię- 
naé. Spotkało się też i z sąsiadem, mie- 
śmy zwykle dużo czasu, a więc gawędka 
się ciągnęła, przy którćj buteleczka pękała 
wróciło się do domu. I jakoś tam mija- 
dnie i lata jak należy uczciwie i spo- 
Kojnie. 

Sejm szedł poważnie jak na komendę, 
a gdy kazano nam do niego wybierać, wy- 


Z I 


rozbić! Wszak to jasna taktyka! Der Pole 
soll dumm bleiben! Łatwiój go wtenczas 
trzymać za kołnierz. Pan Lefler jest człon- 
kiem niemieckiego fereinu! Sapienti sat. 


a zapewne wie — że. mowę tę przesłał 
ks, Czartoryskiemu z Wiednia p. Klaćzko, 
uważa ją. niby za mowę programową, „ide- 
alnéj głowy , arystokratycznych strońnictw 
narodu polskiego*. 


nictwa* 
jest ich „idealną głową”, musi o tém 
chyba ten wiedzieć, co z biura prasowego 
udziela natchnień do podobnych nonsen- 
sów. Ja. tyle tylko widzę, że w tój mowie 
programowój 
żywcem wyjęte z niedawnych artykułów 
wstępnych nowój Pressy. 


dziennik, jak to, że nie można zarówno za- 
dowolnić 17 sejmów; że nie można osłabić 
centralnój reprezentacji; 
rozdzielić Austrji na pojedyncze grupy 
według jakichś bajecznych koron? — To 
samo powtarza dziś ks. Czartoryski. Weź- 
myż np. ustęp następujący mowy księcia: 


przyszłości silnéj życzymy sobie Austrji, 
nie możemy na to przystać, żeby władzę 
centralną zredukowano do zera, a utwo- 
rzono w państwie 17 udzielnych parlamen- 
tów, lub — według woli innych — ażeby 
rozdrobniono Austrję na kilka samodziel- 
nych grup, 
pod egidą 'pajecznój jakiejś korony.“ 


nań nie zgodzili ministrowie centralistyczni ? 


Dr. Demel wyjechał do Wiednia. Może 


go wezwał hr. Potocki na pour parlers, 
żeby się dowiedzieć z ust wymownego do- 
ktora o życzeniach polskićj lu; 
dności na Szlązku! 
ludności, 
szał, jest: połączyć się z Galicją! 
Życzenie to wypowiedziane było na za- 
bawie sybickićj; rzecz ciekawa, czy je u- 
dzieli do wiadomości ministra-rodaka p. 
Zyblikiewicz i ks. Jerzy Czartoryski, któ- 
rzy to życzenie głośno wypowiedziane 
przez chłopów szlązkich słyszeli, będąc 
na zabawie sybickićj. Jest to obowiązek 
sumienia, ciekawiśmy czy. Szlązk odezwie 
się w sumieniu tych panów. 


Życzeniem tój 
wedle tego com od wielu sły- 


Wieden 8 maja. 
S. [Biuro prasowe i mowa Czar- 


toryskiego — dzienniki opozy- 
cyjne i nowy gabinet.] 


Mowa Czartoryskiego i nowy gabinet — 


oto. główne przedmioty, któremi się zaj- 
mują wezorajsze,„i dzisiejsze dzienniki. 
Pierwszćj „przypisują pewną wagę dzien- 
niki stoj. 


w. związku z biurem prasowóm. 
„ Stara Pr resse, która niby przypuszcza — 


'Czy są u nas „arystokratyczne stron- 
i czy ks. Władysław Czartoryski 


znajdują się całe ustępy 
Cóż bowiem innego powtarzał zawsze ten 


że nie można 


„Ponieważ w interesie własnćj naszćj 


z którychby każda zostawała 


Czy ustęp ten nie jest żywcem wyjęty 
z organów centralistycznych ?... czyby się 


czy zawsze tego samego nie powtarzali ? 
I to ma być mowa programowa polska! 
Były czasy, gdzie wypowiedziane w Paryżu 
w hotelu Lambert mowy mogły uchodzić 
za wyraz życzeń i pragnień narodu pol- 
skiego; było to wtedy, kiedy w żadnym 
kącie ziem polskich nie można było wy- 
powiadać swych myśli. 

Dziś inaczój, dziś programów polskich 
nie wypowiada się w Paryżu. Minęły te 
czasy, gdzie śp. księcia Adama uważano 
za idealną głowę narodu polskiego. Go- 
dność. Adama Czartoryskiego nie była 
dziedziczną, ; a jeżeli się jeszcze niektó- 
rym dziennikom wiedeńskim, podoba na- 
zywać księcia Władysława Czartoryskiego 
idealną głową arystokratycznych stron- 
nictw narodu polskiego, sąto wolne żarty, 
których sobie pozwala biuro prasowe no- 
wego gabinetu. Co jednak najciekawsze, 
to, że cała ta kurtoazja biura praso- 
wego przeciw Niemcom, ta z Wiednia do 
Paryża przesłana mowa, zalecająca Pola- 
kom sojusz raczój z Niemcami aniżeli z 
Czechami; ta mowa, która zapewnia, że 
nie ma, żadnych Słowian w Austrji, ale 
natomiast uznaje ideę austrjacką; która 
w razie potrzeby zaleca przeciwko Cze- 
chom użycie środków przymusowych i wy- 
kluczenie Czechów z kombinacji ugodnych; 
która przysięga, że nie pragnie dla Ga- 
licji nic innego, jak tylko trochę „auto- 
nomji prowincjonalnćj* — wszystko to na 
nic się nie przydaje, nie osięga pożąda- 
BO ON NSW AA celu i nie zdoła przebłagać „nie- 


bieraliśmy także jak na komendę. Profe- 
sorów-—ha, niech będą profesory, mądrzy 
może coś zrobią. Księży, żeby lud głaskać. 
Panów, niech będą i panowie, żeby Niem- 
com schlebiać, bo lojalni. Adwokatów, bo 
łepaki, przewracają prawem jak szewc ko- 
pytem. Nie wybieraliśmy tylko siebie i lu- 
dzi odważnych i praktycznych, co znają prze- 
cież kraj, jego stósunki i potrzeby. Ale w 
imię próżniactwa i ospałości, byle Święta 
zgoda i cisza chwalebna panowały, niech 
się dzieje ćo chce. 

Dali nam wreszcie jakąś konstytucję, wzię- 
liśmy, bo dla czego nie brać kiedy dają. 
Nasi mieli podobno złowić się, jak na wę- 
dę na jakiś telegram. Pocieszali się jednak 
tóm, że pewnego razu dał się także złapać 
Napoleonowi na telegram sam Palmerston, 
a potóm on również na tenże sam telegram 
złowił znowu nieboszczyka cara Mikołaja i 
wpakował Paszkiewicza pod Sylistrją. 

Wszystko to wiem od sąsiada, który do 
Napoleona pisuje. 

Jak przed konstytucją bieda i długi nas 
męczyły, a podatki dobijały, tak i po kon- 
stytucji nic się nie zmieniło, człowiek je- 
dnak miał głowę spokojną do pchania téj 
ciężkićj doli z dnia na dzień. 

Aż tu jednego razu wszyscy w sejmie. 
nie pytani i proszeni, wołają, że czy tak, 
czy siak, będą stać jak mur, bo chcą stać. 
Jeden tylko, jedyny szlachcie powiedział, 
że póty będzie stał, dopóki to z dobrem 
narodu będzie się zgadząć, bo on tu nie 
żołnierz, tylko obywatel i Polak. 

Po skończonym sejmie szlachcicowi za 
odwagę mieszczaństwo krakowskie, które 
się nic nie rozumie na wyższćj polityce, 
zapaliło pochodnie. Również w tym czasie 
zaczęto naradzać się i układać plany do 
założenia nowego dziennika.. 

Tego już było za wiele! Gniew i obu- 
rzenie w obozie wiernokonstytucyjnym za- 
panowały. A widząc zagrożoną powagę je- 
dynéj gazety i zachwianie absolutnych rzą- 
dów panów, polecili pisarzowi swemu schwy- 
tać za miodopłynne pióro i napisać. - Lè- 
berum veto, liberum conspiro, biada, zbro- 


przejednanój opozycji niemieckićj*. 


zamieściła telegram, który twierdzi, 
mowa ta żąda „monarchji federacyjnój 


się więc zdadzą skromne frazesy o auto- 
nomji prowincjonalnój, uroczyste zape- 
wnienia, że się tylko o silnćj Austrji i 
urzeczywistnieniu idei austrjackićj myśli, 
kiedy Niemcy w Austrji mają na to jednę 
tylko odpowiedź: 
nego nie idzie, to pozwólcie, my to lepiój 
zrobimy!“ ? 


się wcale; wie, o co idzie; wie, że idzie 
o odebranie jéj dotychczasowój przewagi 
i hegemonii i staje się coraz gwałtowniej- 
szą i namiętniejszą. Ton dzisiejszy opo- 
zycyjnych dzienników wiedeńskich, sądy 
ich o nowym gabinecie i najświeższym 
jego nabytku są tak bezwzględne i bez 
umiarkowania miotane, że przypominają 
one ton dzienników czeskich przeciwko 
dawnemu centralistycznemu ministerstwu. 
Ale dawnićj wytaczano dziennikom cze- 
skim procesa, a te same dzienniki wie- 
deńskie, 
wycieczkach przeciw dzisiejszemu gabine- 
towi, wołały wtedy o stan oblężenia w 
Czechach, o zniesienie sądów przysięgłych 
w sprawach prasowych, chwaliły konfiskaty 
dzienników itp. 


środki przeciwko nim użyte? 


ministrów. ] 
stępujące odręczne pismo -cesarskie : 


przesyłam Panu odręczne pisma, w któ- 
rych mego ministra spraw wewnętrznych 
hr. Edwarda Taaffe uwalniam od tym- 
czasowo poruczonego mu kierownictwa 
ministerstwa obrony krajowój, a mego taj- 
nego radzcę bar. Ludwika Holzgethan 
mianuję ministrem i kierownikiem mini- 
sterstwa skarbu; bar. Aleksandra Petrino 
moim ministrem i kierownikiem minister- 
stwa rolnictwa, w końcu szambelana bar. 


rownikiem ministerstwa obrony krajowój. 


lmga, jako prezydenta najwyższego sądu, 


biła żadnego wrażenia. Zresztą posada ta 
jest tego rodzaju, że wynalezienie nowe- 


N. fr. Presse o mowie Czartoryskiego 
że 


od Bałtyku do morza Czarnego*. Na cóż 


j 


„Jeżeli wam o nic in- 


To tóż opozycja niemiecka nie łudzi 


które dziś nie znają granie w 


Jakżeby im dziś smakowały te same 


[Mianowania nowych 
Wiener Ztg ogłasza na- 


Wiedeń. 


Kochany hr. Potocki! 
Przychylając się do wniosków Pańskich, 


Wiktora Widmanna moim ministrem i kie- 


Zarazem uwalniam Pana od tymczaso- 
wo poruczonego mu kierownictwa minister- 
stwa rolnictwa, a szefa sekcyjnego Karola. 
Distlera od tymczasowego kierownictwa 
ministerstwa skarbu. 

Wiedeń 6 maja 1870. 
Franciszek Józef w. r. 
Potocki w. r. 

— [Dymisja Schmerlinga.] Wan- 

derer pisze: „Mówią, że dymisja Schmer- 


została już przyjętą. Wieść ta nie zro- 


go kandydata do jéj obsadzenia wcale nie 
może być trudnóm. Utrzymują nawet, że 
następca pana Schmerlinga jest już wy- 
znaczony, — a ma nim być nie kto 
inny jak — dr. Herbst. Miałożby to być 
zrządzeniem losu i dowodem, że Herbst, 
jak swego cząsu Schmerling, należy już 
ai przeszłych wielkości politycznych ? 
Inna rzecz, czy gwałtowny przewódzca 
stronnictwa będzie „odpowiednią osobisto- 
ścią na swóm nowóm stanowisku.“ 
mowie ks. 


Władysława 
Czartoryskiego] robi Vaterland na- 
stępujące uwagi: „Książę Czartoryski sta- 


— 


wia twierdzenie: „Iak samo my Polacy 
nie możemy być federalistami;* tymeza- 
sem właśnie przeszłego roku jeden z naj- 
bliższych jego krewnych, ks. Jerzy Czar- 
toryski, ogłosił broszurę, w którćj się nie 
wahał całkiem stanowczo wystąpić za fe- 
deralizmem, a w Galicji zyskuje prąd 
federalistyczny z dnia na dzień coraz wię- 
kszą przewagę. Ks. Władysław chce za- 
tóm Polakom narzucić program, to zaś 
nie znaczy wcale przemawiać w imieniu 
kraju, ale pod fałszywą firmą rozpuszczać 
swoje własne lub też opinje swego stron- 
nictwa. Chcemy przypuszczać, że książe 
Czartoryski czyni to z niewiad omości. 
Bo kto sądzi, że federalizm żąda „17 u- 
dzielnych parlamentów*, ten przecież o 
federalizmie ani wyobrażenia nie ma, wal- 
ka zaś przeciw nieznanym straszydłom, 
w własnój wylęgłym wyobraźni, Ostatecznie 


| REI 0 aw 0 kod daja zdrada, nie dajmy się, baczność!.. 


My tu na wszystkie strony się oglądamy 
i nie dojrzeć nie możemy, ale kiedy ba- 
czność, to baczność. 

Z tego wszystkiego wypadło, że autora 


nas bronił, On też podobno bronił raz je- 
den, w ukradkiem czytanćj mowie. 

Liberum conspiro jednak nie pomogło, 
złe podnosi głowę. W sejmie wzmaga się 
opozycja, na prowincji rady powiatowe i 
wybory, w miastach stowarzyszenia, ruch 
i życie wzrasta. 

Napróżno gazeta ostrzegała 0 niebezpie- 
czeństwie, coraz gorzej i gorzćj. Rodzi się 
nareszcie rezolucja, ta sama, co nam 
drogę do zjecbania się z N. panem zagro- 
dziła. Bo myśmy właśnie jechali z Sącza, 
a On z Wiednia i mieliśmy się widzieć w 
Krakowie. Dalej powstaje we Lwowie klub 
tak samo się nazywa klub, jak klub ja- 
kobinów, tylko że rezolucjonistów. A w Kra- 
kowie, w tém mieście grobów i panowania 
powag, jak z głowy Minerwy wyskakuje 
jakiś Kraj, jakiś dziennik — co to niby 
umiarkowany, a rewolucjonista, spokojny, 
a burzyciel, cichy i układay, a bałamut, 
pobożny, a niedowiarek. 

Miara cierpliwości już się przepełniła i 
zmusiła do zorganizowania się stronnictwa 
Z samych Stańczyków, które właśnie dla 
tego się zorganizowało, aby działać prze- 
ciw wszełkićj organizacji narodu, nazywając 
ją rewolucją, buntem, konspiracją, manife- 
stacją, ciemnemi podziemiami, agitacją, prze- 
wrotem, nieposłuszeństwem, zdradą, zbro- 
dnią | 

W wydawanych książkach; przez tych 
panów, pokazuje się ich teka ministerjalna, 
zwana teką Stańczyków. Miała ona być 
straszydłem na Galicjąnów, aby ich odpę- 
dzić, jak wróbli od prosa, od prąc i zajęć 
politycznych. 

Trzeba jednak fatalizmu i nieszczęścia, 
które prześladuje tych panów, że dłubiąc 
coś w katedrze wawelskićj spotkali się z 
kośćmi wielkiego króla! Djabeł im widać 


fn 
kiszoterją. 


na szczególną zasługuje uwagę, ponieważ 
tutejsze dzienniki ministerjalne w uderza- 


wia swój głos za plebiscytem: 


formy, że przystajemy na odpowiedzialność 
ministerjalną, zwrócone izbom prawo ini- 


nauw, organ prefektury policji, zamieszcza 


tego dzieła, jako mądrego i jako naszego,| Ale że to król wielki, głównie Piast, a 
kazano nam wybrać do sejmu, aby tam|zatem nasz, dlatego nie udała się sztucz- 


ém inném nie jest jak tylko 


Mowa ks. Czartoryskiego dlatego tylko; 


ący sposób wzgląd na nią biorą. Jeżeli 


rządowi o to tylko idzie, ażeby za po- 
mocą tój polskiéj mowy uspokoić Niem- 
ców przed Polakami, to jest to zupełnie |j 
zbytecznóm, bo nikt w całćj Austrji nie 


myśli o ubliżeniu Niemcom; jeżeli zaś 


idzie o wywarcie nacisku na Czechów, to 
się tak samo nie uda przez mowę ks. Czar- jj 
toryskiego, jak się nie udało przez stan 
oblężenia i inne podobne środki liberal- 
ne, zwłaszcza gdy Czesi dobrze wiedzą, | ż 
że Polacy program ten równie stanowczo 
odrzucą, jak program Ziemiałkowskiego.* 


Francja. 


Paryż 3 maja. 
IE) [Spisek i zamach — Revue des 


Deux Mondes za plebiscytem — roz- 
ruchy w St. Quentin — aresztowa- 
nia.] Rządowi idzie w téj chwili o. to, 
żeby wykazać związek między ‘spiskiem 
a znalezionemi bombami, których rysu- 
nek Figaro w 100,000 egzemplarzy roz- 
rzucił po kraju. 
nęło pierwsze wrażenie i spokój powrócił. 
Niema obawy złych skutków. : Tymczasem 
aresztowania trwają ciągle: Constitutionnel 
wzywa,dzieńniki wszystkich stronnictw, aby 
wśród zbrodniczych zaczepek, polecały zi- 
mną krew i spokój, „Te publiczne wybu- 
chy zaślepionego szaleństwa i dzikości 


Na prowincji przemi- 


więcćj przyczyniają się do utrzymania po- 


rządku, aniżeli najwymowniejsze objaśnienia 
konserwatystów. Obudzają one nienawiść 
i obawę dla rewolucji, podkopują zaufanie 
twórców ruchu socjalistycznego, budzą wstręt 
u porządnych ludzi wszystkich stronnictw.“ 


Revue des Deux Mondes w kronice z d. 
1 maja w następujący sposób usprawiedli- 
„Plebiscyt 
ma głównie na celu zatwierdzenie stanow- 
cze świeżo dokonanych reform. Głos „tak,“ 
znaczy, że my właśnie ratyfikujemy te re- 


cjatywy, niezawisłość parląmentarną i roz- 
szerzone prawie na wszystko prawo dys- 
kusji. To „tak“ nie znaczy u nas nic więcéj. “ 

2 maja w St. Quentin powstały zamię- 
szania w skutek zaaresztowania prezesa 
stowarzyszenia międzynarodowego. Wy- 
stąpiło 2,000 robotników i chcieli wyłamać 
|drzwi więzienia, rzucali kamieniami-i po- 
tłukli szyby. Gwardja narodowa i żandar- 
merja przywróciły porządek przed nadej- 
ściem wojska. 12 gwardzistów raniono ka- 
mieniami. Nazajutrz przywrócono zupełnie 
spokój i gwardja narodowa odbywała rewję. 

Liczba w ostatnich dniach uwięzionych 
osób daleko jest większą, aniżeli dotąd 
sądzono. Wielu uwięziono li tylko dla tego, 
że znali Rousella, lub innych uwięzionych. 
Wieczór 2 maja uwięziono żonę Rousella, 
w którćj mieszkaniu znaleziono moździerz 
drewniany, podobno do tłuczenia prochu. 

Ministrowie od czasu odkrycia spisku 
zgromadzają, się co dzień dwa razy w Tui- 
leriach. Prefekt policji znajduje się prawie 
zawsze na tych radach. Gazette des Tribu- 


długi artykuł o spisku. 

Twierdzi ona, że Beaury posiadał listy 
takie, które dowodziły, iż stoi w związku 
z Gustawem Flourensem i głównymi człon- 
kami stowarzyszenia międzynarodowego. 
W liście Flonrensa mają być następujące 
słowa: „Człowiek z listem wierzytelnym 
wkrótce uda się na ląd. Nie należy przeto 


zwlekać; jeżeli się co przyrzekło, należy! 


dotrzymać i doprowadzić do końca.* We- 
dług tegoż dziennika stoi jeszcze więcéj 
osób w związku z Beaurym. Adwokat Pro- 
tat miał być pośrednikiem między Flou- 
rensem, a sprzysiężonymi. 


Paryż 4 maja 

O [Sytuacja — książe Gramont — 

nowy manifest Olliviera — objaś- 

nienie dziennika urzędowego — 

zgromadzenia publiczne — za- 

powiedzi armji — nota komitetu 
Thiersa. ` 

Doniesienia dziennika ADR MEARE JE usu- 


podszeptał, pk na złość zrobić krajowi 
za te jawne bunty jego przeciw nim, ura- 
dzili więc między swemi pokryjomu w pa- 
kować po cichu szczątki królewskie gdzieś 


do lochu i zalepić. 


ka. W Krakowie zaczęto krzyczeć na gwałt, 
a myśmy pomagali i przecież jakoś, cho- 
ciaż to bez wielkićj pompy, jakby wypa- 
dało dla narodu i króla, pochowaliśmy go 
uczciwie i poważnie, pomimo, że ci pano- 
wie Stańczykowie wołali na całe gardło, 
to nie pogrzeb, tylko konspiracja, to nie 
pogrzeb, a rewolucja. 

Samo się przez się rozumie, że trzeba 
było najpierw skonspirować się, czyli spi- 
sać, żeby się zebrać i. pogrzeb urządzić. 
Ale czy sędzia dobrodzićj wpadłby kiedy 
na myśl, dla czego to nie pogrzeb, ale re- 
wolucja?! Oto dla tego, że w pochodzie 
pogrzebowym, znaleźli się starsi cechu rze- 
Źniczego, którzy nieśli jako swoje godła, 
noże poowijane w krepy. 

Upewniło mnie w tém przekonaniu dwóch 
znajomych szlachty z tarnowskiego, z któ- 
remi zaraz po pogrzebie jadłem obiad w 
hotelu Drezdeńskim. Pewno i prawda, bo 
cóżby. innego mogła tu znaczyć rewolucja. 
Przerachowali się nareszcie filary polityczne 
krakowskie, a myśmy pierwszy raz posta- 
wili ną swojóm. 

Teka Stańczyków jednak nie ustała, wal- 
czyła z podwójną usilnością, niby w celu 
odciągnięcia kraju od przepaści rewolucji, 
ale głównie, aby go przerazić, a tym spo- 
sobem zagłuszyć i ogłupić, a ogłupiałego 
zaś na miejscu Z przestrachu osadzić, Wy- 
pisują więc niestworzone baśnie, wszystko 
to pod pozorem nawrócenia narodu do ja- 
kiejś pracy organicznej, którćj nigdy, ani 
nie określili, ani nie oznaczyli. 

Jaki wpływ i wrażenie umieszczone w 
tece historje zrobiły, przedstawię szanowne- 
mu sędziemu na kilku przykładach w mojćj 
okolicy. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


A 0 eMM 


czni nie Rule we ea repu- 
blikanów formalistycznych. Sceny, jakie 
się przydarzyły w St. Quentin, mogą się 
powtórzyć i w Paryżu. Wprawdzie tam 
gwardja narodowa wystąpiła energicznie, 
w Paryżu zaś, byłoby to zadaniem armji, 
gdyżby się na gwardję narodową spuścić 
nie można. 

Poseł. na dworze wiedeńskim, książe 
Gramont, przybył tu 2 maja za urlopem 
i zaraz wieczór po rozmowie z Ollivierem 
i razem z nim był na audjencji u` cesa- 
rza. „Książe miał przynieść ze sobą ważne 
wyjaśnienia hr. Beusta do zajść w Przedli- 
tawji, i najświeższych reform w .duchu ja- 
koby federalistycznym, które PRASY II 
miały zająć nadzwyczajnie. 

Ollivier ogłosił nowy manifest w formie | 
listu do Pawła Dalloz, naczelnego redak- 
tora Monitora. 

Dziennik urzędowy zamieścił następu- 
jące ogłoszenie. 

„Znaną jest taktyka stronnictwa rewo- 
lucyjnego. Polega ona na przypisywaniu 
wszystkich czynności rządowi. Urządzi ono 
samo jaki rozruch — ohol pewno policja 
go wywołała; uknuje spisek, niezawodnie 
rząd go wymyślił. Uwięziono w tej chwili 
człowieka, który miał zamiar zabić cesa- 
rza; on sam przyznaje się do zbrodniczego 
zamiaru, pewna gazeta zaś upórczywie 


szu zamachowi. Wynajdują bomby. Aha! 
policja je fabrykowała. Ale ten, który je 
odlewał zostaje wynalezionym i robi naj- 
dokładniejsze zeznanie. Alboż to przekona 
niedowiarków ? gdzie tam! oni nie wierzą 
umyślnie. Obowiązkiem jest rządu prze- 
strzedz publiczność o tym fortelu wybor- 
czym. Śledztwo postępuje szybko, że zaś 
nowy.spisek jest dalszym ciągiem luto- 
wego, którego śledztwo ukończono, będą 
przeto publicznój opinji wszystkie okoli- 
czności przedłożone, aby sama wydała 
wyrok.* 

2 maja odbywały się ostatnie publiczne 
zebrania epoki plebiscytowćj, a nastały owe 
pięć dni zbioru lub niespodzianki, jak 
niektórzy utrzymują. Na ostatnich zebra- 
niach nie przyszło do żadnego zamiesza- 
nia. Wszędzie brzmiały okrzyki: „Niech 
żyje rzeczpospolita!“ Osobliwsza rzecz, że 
w sali przy ulicy Da Bac, wbrew zakazu 
ministra wojny znajdowało się wielu ofice- 
rów i strzelców pieszych i woltyżerowie z.| 
gwardji. Jeden mowca powiedział tam, 
że armja dziś oślepła, na co odrzekli ofi- 


|cerowie, że dzień 8 maja pokaże, czy to 


prawda. W sśli de Dieu był także jeden 
żołnierz. Wzywał on do broni, ale mu pre- 
zydent odebrał głos. 

Komitet Thiersa ogłosił w dziennikach 
następującą, notę: 

Kilka dzienńików twierdzi, że komitet 
Thiersa, nakłania się do jego wezwania, 
polecającego wyborcom głosować przecząco, 
lub też uchylić się od głosowania, Ta na 
oślep powtórzona pogłoska jest zupełnie 
fałszywą, Komitet ani się jeszcze nawet 
nie zebrał i niema wcale powodu do zmie- 
niania uchwały, powziętćj przez swych 
członków jednogłośnie. 


YE Ez 
Sprawy miejskie i powiatowe. 


Kraków, 7 maja. — [Sprawozdanie z po: 
siedzenia towarz. przyjaciół oświaty].— 
W kwestji istnienia lub rozwiązania się towarzy- 
stwa, zabiera głos Mieczysław hr. Dzieduszycki. 
Podnosząc wadliwość statutu, w którego obronie 
nikt nie stanął, zastanawia się nad dwoma ewen- 
tualnościami, czy należy zreformować dzisiejsze 
towarzystwo przez radykalną zmianę statutu, lub 
rozwiązać towarzystwo a utworzyć nowe. W grun- 
townym wywodzie wykazuje, że towarz. za: wiele 
postawiło sobie zadań, a z tych tylko jedno i to 
niezupełnie wypełniło. W obec różnych stowa- 
rzyszeń mających na celu rozszerzenie oświaty 
ludowćj, w obec tego faktu że dzieła treści mo- 
numentalnćj, poważnćj, staraniem instytutów 84 
drukowane; wykazawszy następnie, że nawet przy 
2000 członkach orzeczenia statutu byłyby iluzo- 
rycznemi, nie widzi mówca potrzeby istnienia to- 
warzystwa, jest więc za rozwiązaniem się a na- 
stępnie utworzeniem nowego towarzystwa mają- 
cego na celu szerzenie oświaty między stańem. 
mieszczańskim, ; 
Wniosek ten upadł, nawet ci z obecnych, którzy 
się na niego zgadzali nie chcieli go popierać, że- 
by dyskusji nie przedłużać; wiadomo było bo- 
wiem z góry, że zgromadzenie chce utrzymać to- 
warzystwo, bez. względu czy się to na. co przyda. 
Nastąpiły obrady nad zmianami statutu. 

Referuje dr. Rappoport. Widzi on możność 
ratowania towarzystwa przez zaprowadzęnie 0- 


dzieł zapasowych, ściąganie zaległych wpłat. Pro- 
ponuje dalćj: towarz. zostaje uwolnionóm od do- 
starczenia druków w ilości do 150 arkuszy; książki 
staraniem: tow. wydane mają być i nieczłonkom 
po cenach zniżonych sprzedawane. 

W dyskusji jeneralnćj nie zabiera nikt. Waa 
dopiero przy § 1 zawierającym cel i dążenie tow., 
hr. Koziebrodzki twierdzi, że gdy włąśnie: idzie 
o tọ, czy towarz. ma polegać na interesie lub. 
ofiarze, należy tę kwestję rozstrzygnąć. Stawia 
więc wniosek względem przejścia do. porządku 
dziennego nad wszystkiemi proponowanemńi po-. 
prawkami i wyboru nowego zarządu, któryby 
wziął jedną lub drugą podstawę tow. albo intereg 
albo ofiarę przy uskutecznieniu zmian statutu. 

Pawlikowski nie zgądza się z tym *wnio- 
skiem uważając. go za wotum nieufności dla za- 
rządu a wchodząc w właściwy przedmiot do dy- 
skusji proponuje zamiast szumnćj stylizacji $ 1: 

„Celem tow. jest rozszerzenie oświaty w narodzie,“ 
następną: „Celem tow. jest wydawanie dzieł tanich 


ti pożytecznych,“ A 


| Heniss żąda siey tow. oparło st tylko na 
o | interesie. 


pomimo to obstaję przy zarzucaniu fał-- 


liberalny, który popierał kandydaturę pana | dućj 


szczędności w administracji i druku, sprzedaż ; 


Przyjęto wniosek hr. Koziebrodzkiego. Wybór 


nowego zarządu odroczono dla braku kompleta 
na sobotę 14 b, m. 


Bochnia, 5 maja. [O położeniu nauczy- 


ARA io szkole tutejszćj.]— Juljusz. Simon 
„| powiedział: „Ażeby być wolnym dość jest żyć, a- 
| żeby umieć używać wolności, trzeba być oświecu- 
nym.* Słowa te nie potrzebują komentarzy. 

Reforma szkół wyższych średnich a przede- 
JE zaprowadzenie szkół ludowych, posta- 
ranie się o zdolnych nauczycieli, powinno być dla 
nas najżywotniejszą kwestją, Chcę dzisiaj pomó - 
„|wić nieco o szkole ludowój bocheńskićj, 

"Jest obecnie w Bochni dosyć zachodu w celach 


ja oświaty i postępu. Urządzają zabawy, koncerta, 


z których dochody przechodzą na wsparcie ubo- 
giéj młodzieży, na założenie bibljoteki, urządzono 
odczyty popularne, atoli miasto nie załątwiło do- 
tąd dwóch nader ważnych warunków, wywierają- 
cych wpływ zarazem i na najmłodsze pokolenie. 
Temi warunkami Bą DAD R 
le i szkołą.“ 

Młodziuchna rada miejska, bo zaledwie 2 mie- 
Biące liczącą, buduje magistrat, organizuje straż 
miejscową, podwyższa płacę urzędników magistra- 


»iauczycie- 


|tu, ale'o szkole, o nauczycielach ani słychać, 


Twierdzą niektórzy, że ten jest dzielnym nau- 
czycielem, który najwięcćj -na chléb zarabia. Za- 
pewne; Na chléb zarabiać jest. cnotą, śle. nauczy. 
ciel, który jest; zmuszonym poi za: obrębem szko- 
ły stukać środków dő życia; tém samém musi za- 


niedbywać. obowiąski, » i 
ainn. ; TOR Jock RAGE 


"A jednakże tego czynić nie może, bo szczupła 
pensja nie wystarcza nawet na opędzenie naj- 
pierwszych życia potrzeb. I tak w szkole ludowój 
bocheńskićj płaci gmina nauczycielom od -200 do 
400 złr, 

Bieda, nędza, zmusza częstokroć do. ugięcia, de - 
poniżenia, do płaszczenia się, bo niestety zale- 
żność nauczyciela od gminy aż nadto jest wi- 
doczną, 

Prawda, że rząd konstytucyjny zabrał nam fun- 
dusze KO zrzekł się opieki nad szkołami, 
prawda, że czasy krytyczne, że nas gnębią -po- 
datkami — bezwątpienia, ale czyż już mamy dlą 
tego zapominać o tém co najważniejsze ? 

Twierdzą wprawdzie niektórzy radni, że pod- 
wyższonoby dotację nauczycieli, gdyby ci ostatni 
byli jednakowo uzdolnieni. 

Ani słowa, kto płaci, musi wiedzieć komu pla- 
ci i za co płaci, ale pytamy, czy za zbrodnię oj- 
ca ma i syn karę ponosić, lub odwrotnie? 

Gmina oddała na użytek szkolny dom, niegdyś 
szpital miejski, czyli inaczój ruderę w najgorszym 
stanie będącą, chociaż obok nićj stoi dziesiątka- 
mi lat obarczona szkoła zwana „główną,“ jeżeli 
nie gorszą to pewno nie lepsza od pierwszćj. 

Wejdźmy do środka. Kurytarze wązkie, ciemne 
sale szkolne kwadratowe 10 wzdłuż 10 M 
kroków mające, nie bielone, a przynajmniéj bar- 
dzo dawno, z podłogą star: 


4 powykrzywianą, z 
piecami obdrapanemi, dziurawemi, z których dym 


w czasie palenia na izbę szkolną wychodzi, z 
ścianami, z których tynk odlata a wilgoć Ea 
mieniami ścieka, z napisami, godłami i Jezusami 
niemieckiemi, 

; Oto obraz szkoły bocheńskićj t 

Nadto dom szkolny ma w sobie pozostałości 
szpitalne W ścianach, bo dziś jeszcze przysunąw- 
szy nos do wszystkich ścian wilgocią okrytych í 
powąchawszy, czuć się daje nietylko zgnilizna, 
ale nieprzyjemny odrażający odór. Przestrzeń po- 
wietrza w klasąch nie jeBt nawet w połowie taka, 
jak być powinna, Aby powały nie przygniotły mło- 
dzieży gruzami, „podparte są stęplami, które za- 
słaniają przegląd uczniów. Dodać muszę, że wje- 

takićj sali znajduje się stu a nawet i wig- 
cój uczniów, bo miasto nie chce "ponosić kosztów 
na utworzenie więcój klas równoległych, Z tój 
przyczyny zaledwo połowa uczniów przęchodzi z 
postępem do klas wyższych. Również nie ma kan- 
celarji dla dyrektora i nauczycieli, ani sali, gdzie- 
by się mogły odbywać posiedzenia nauczycielskie, 
eksorty, popisy: lub odczyty publiczne. 

Na przedstawienie koniecznych wydatków szkol- 
nych, pewien; eksradny - ciskał aktami, wołając : 
„ Wszystko na tę szkołę 1% Prawdziwie „po. bisur- 
mańsku | 


A cóż się dzieje z szkołą rzemieślniczą nie- 
dzielną ? 

Rzemieślnicy podzieleni są tutaj na trzy oddzia- 
ły, w których znajduje się/ 60 terminatorów, ksią- 
żek jest cztćrnaście, kilka ołówków połamanych, 
a piór i papieru brak w całóm znaczeniu tego 
wyrazu. 

Gimnastyka jak na normałkę dosyć porządna w 
ogrodzie a: właściwie w półogrodzie dyrektora. 
Czyby rada tćj drugićj połowy ogrodu nie mogła 
wydzierżawić? Również powinno się miasto po- 
starać o szczepy morwowe i pozasadzać takowe 
w około ogrodu, a niebawem możnaby zaprowa- 
dzić jedwabnictwo, które tak pożądane jest dla 
kraju naszego. 

Mamy silną nadzieję, że sprawa oświaty znaj- 
dzie poparcie u ludzi dobrze myślących, wcho- 
dzących w skład obecnój rady miejskićj. 
Spodziewamy się również, że panowie posłowie, 


(którym prawdziwie leży na sercu oświata ludu, 


zechcą podnieść tę kwestję w zejmie i domagać 
się będą przedewszystkiem:o nową orgnniża- ` 
cję szkół lidowych a tuszymy sobie, że pa- 
trjotyzmem i silną wolą zdołają przełamać wszel- 
kie zapory konserwatystów i tych, którzy osobi- 
sty interes wyżćj cenią niż dobro ogólne. 
Wybór uzupełniający, — Członkiem rady po- 
wiałowój sanockićj z większych posiadłości wy- 
brany został w miejsce p. Jakóba Wiktora, p. Sta- 
nisław Bieliński dr. praw i kandydat ` adwokacki.: 


Kronika potoczna j rozmaitości. 


Uroczystość. poświęcenia chorągwi ochotniczój 
straży ogniowćj odbyła się wczoraj w kościele P. 
Marji o godzinie 9ćj z wielką wspaniałością. Ca- 
ły kościół napełniony był tłumami ciekawych | Wwi- 
dzów, a w obrzędzie samym brali udział repre- 


| aentanci rządu cywilni i wojskowi, jako tóż wła- 


dze automiczne i cechy. Tegoż samego dnia ran- ` 
nym pociągiem przybyły nadto deputację innych 
galicyjskich straży ochotniczych, miangwicje ge 
Lwowa, z Tarnowa i z Wadowic. Ze. Strażnicy. 
ogniowój straż miejscowa jakotóż przybyłe depu- 
tacje z muzyką wojskową pod wodzą swoich, na-, 
czelników wyruszyły do kościoła. Po mszy śpie- 
wanój odprawionćj przez ka. Stanisława Nowiń- 
skiego, kapelana straży, odbyło się poświęcenie `. 
chorągwi, którą następnie prezydent miasta 'wrę- 
czył naczelnikowi straży przy stósownych z obu 
stron krótkich przemowach. Cały orszak s du- 
chowieństwem, jako tóż zgromadzona w kościele 
publiczność, wyszli potćm przed wielkie drzwi ko- ; 
dścioła i tu odbyła; ię: ceremonja wbijania: gwoć: - 


"+ gali redutowój. * j 


a 


b aeetas ci do akara, którćj. dopełnili pre- 


generał komenderujący, delegat 
-|amiestnictwa, naczelnik straży krakowskićj pan 
jminowicz, hr. Arturowa Potocka akc 
‘ka chorągwi, hr. Paulina. Cetnerowa, nacze EB 
„amiejscowych straży i wiele innych osób. Z BR 
riniętym sztandarem przedefilowały przez EA 
ao skończonćj ceremonji malowniczo wygląc ck 
ufce straży ogniowćj Przy hucznych dźwię m 
1uzyki grającój Krakowiaka i udały się A R 
„ gdzie odbyła się druga część CJ RA 
ług programu, tj: majówka. Publiczność RE 
"ska podążyła i tam za ochotnikami i już pe R 
“dnia zaczęła się schodzić i zjeżdżać na ę; 


iydent miasta, 


£ 


` iak, że wkrótce piękny ogród Wolski napełnił się 


jamami gości obojćj płci i wszelkich pad 
już od godziny 3éj rozpoczęły 818 aiz 
'ę, najprzód w jednóm, potém w m Aa 
sie w trzech ogromnych kołach. Jańczono 1 n 
dono się z niezrównaną ochotą aż do ZR 
s przy zapadającćj nocy z latarniami i przy > 
sku ogni sztucznych: wśród muzyki i wesołyc 
"oiewów powróciło, całe towarzystwo pieszo, wóz- 
kami, doróżkami i pojazdami 0 godzinie 10éj do 
UW museum techniczno - przenyalowić 
è wtorek 10 maja będzie miał wykład od 4— 
„8. Buszczyński: „O historykach Ayo 
«ach polskich najnowszych czasów.“ — 0d i 
yof. Bełcikowski: „O pią Jana Sobieskieg 
królów z domu saskiego.“ kę Ah 
„* Dowiadajemy ig, że słynny, „fortępianiewa 
Tausig da koncert w naszćm mieście w piąte: 


Omnibusy.— Wczoraj między 10—12 w połu- 
hamei omnibus. .nr. 10 2. Kazimierzu. 
matą dziewczynkę zdrazgotawszy jéj >: Razi 
vas ten pędził cwałem ulicą Krakowską zapel- 

joną publicznością s przyczyny odpustu na 

Skałce.“ Zdaje nam się, że utrzymanie porządku 
r takich miejscach jest szczególnóm zadaniem 

olicji. Przy wypadku niniejszym świeciła policja 

nieobecnością, -` j 
pAs do się po południu na Błoniach. 
jałowaliśmy, że nie ma w Krakowie tow. przeciw 
ręczeniu zwierząt. Omnibusy przeciążone a cig- 
nione zaledwo dwoma szkapami co chwiła sta- 
wały i podróżni musieli wysiadać i sami się na 
Volę dostawiać. 

Keya (Nemorin w sądzie].— W załą- 
zeniu przesyłam odpis niemieckiego wyroku przez 
ad pow. w Kętach do włościan po niemie: 
ku nieumiejących wydanego. Jest to 
ikt, który w obec dzisiejszych stosunków żadne- 

ṣo komentarza nie potrzebuje. Podobnych Za- 
; ytków germańskich w naszćj mieścinie i okolicy 
"ięcój znaleźć można. (Oczekujemy szczegółów. 
ated.) - a 

m Gzeżawnicy. — Przed kilku tygodniami po- 
jawiło się drukowane „Sprawozdanie* F ruchu i 
postępu zdrojowiska leczniczego w Szczawnicy za 
rok 1869, wydane przez dra Onufrego Trębeckiego 
lekarza zdrojowego. : | 

Jeżeli sprawozdanie: podobne ma osiągnąć swój 
cel, którym jest obeznanie publiczności z stosun- 
kami kąpielnemi, powinno być oparte na datach 
prawdziwych, Tego .przymiotu zaś niniejszemu 
sprawozdaniu bynajmnićj przypisać nie można. 

Jak wiadomo istnieją w Szczawnicy dwa zakła- 
dy lecznicze t. j. zakład zdrojowy tak zwany gór- 
ny własnością p. Szalaja będący i zakład zdro- 
jewo-kąpielowy na Miodziusiu, dawnićj do spółki 
adrojowisk, a teraz do. p. Dąmbskiego należący. 

Sprawozdawca, jeżeli chciał dorównać swemu 
zadaniu, powinien był z równą dokładnością isu- 
miennością stosunki obu tych „zakładów wyka- 
zać, podczas gdy broszura jego jest tylko prostą 
reklamą jednego na niekorzyść drugiego. i Bo ma 
dosyć, że w rubryce „Rozwój zakładu zdrojowego 
ignoruje prawie zupełnie zakład na Miodziusiu 
i znaczne ulepszenia w zeszłym roku zaprowadzo- 
ne, ale jeszcze w innych ERSTE Fade m 
i cyfry najzupełnićj z prawdą niezgodne, i f 
4, EAA powiada, że z 4-ch źródeł górnego 
zakładu rozesłano 80,000 flaszek wody, a z dwóch 
źrodeł na Miodziusiu t. j. Wandy i Szymona tylko 
1200. ' Ostatnią cyfrę muszę ‘chyba uważać za 
omyłkę drukarską, bo niesposób żeby sprawoz- 
dawca opierający się zapewnie -na „rachunkach 
w kancelarji zakładu na Miodziasią do przejrze- 
nia będących nie wiedział, że z tego zakładu nie 
1200 ale 12000 blizko flaszek wysłano, cyfra zaś 
80,000 flaszek jako w górnym zakładzie sprzeda- 
nych wykazank , jest. bardzo niezgodną z fassją 
podatku dochodowego tegoż zakładu, którą przy- 
padkowo widzićć miałem sposobność. Dalćj na 
str. 16 wyraża sprawozdawca życzenie, aby zdrój 
Wandy (który tu nazywa Heleno-Wandą, a gdzie 
ndziéj np.na stronie 14 wiersz 9 z dołu i na 28 
wiersz 3 z góry Wanda) jeszcze raz' chemicznie 
rozbierano, podczas gdy sam przyznaje, że już 
go znany chemik p. Hof. rozbierał. „Tak w tem 
życzeniu jak i w przytoczeniu dowolnym binomi- 
cznéj nazwy Heleno-Wandy, trzeba widzićć chyba 
chęć podania w wątpliwość zbawiennych własności 
tego zdroju, które znowu sprawozdawca gdzie- 
indzićj przyznaje, opisując skutki wody jego w ró- 
żnych chorobach tak np. na stronie 20 dwa razy, 
na str. 22 dwa razy i na stronie 23. Na stronnicy 
28 mówi sprawozdawca, że na Miodziusiu w 1867 r. 
postawiono łazienki wymagające niektórych ule- 
pszeń, utrzymując, że w łazienkach tych 20 znaj- 
duje się wanien. Dziwić się zaiste wypada, jak 
sprawozdawca będący jako lekarz miejscowy przez 
cały czas sezonu w. Szczawnicy mógł niespostrzedz 
tój -co do kąpiel ważnój okoliczności, że w r. 1869 


w łazienkach znaczne porobione ulepszenia, że 
liczbę łazienek, jakoteż i liczbę wanien znacznie 
powiększono, że da:ćj jako lekarz miejscowy nie 
przekonał się z rachunków na Miodziusiu w kan- 
celarji każdego czasu do przejrzenia gotowych 
o liczbie kąpiel w łazienkach na Miodziusiu zro- 
bionych, kiedy przeciwnie insze dużo mnićj ważne 
okoliczności nie uszły jego uwagi i zostały w spra- 
wozdaniu umieszczone. 

Te kilka uwag niech posłuży ku sprostowaniu 
i uzupełnieniu tego sprawozdania, które tak jak 
jest właściwie tytuł: „Sprawozdanie z ruchu c. k. 
zakładu górnego w Szczawnicy* nosićby powinno. 

4000 robotnic wiedeńskich odbyły w tych 
dniach zgromadzenie w piwiarni Zobla, Przewo: 
dniczyła Moseberg, znana z parlamentu kwiacia- 
rek w piwiarni w Schottenfeld. 

Pierwsza zabrałą głos pani Fuchs: „Bogu dzięki, 
mówiła, nadszedł nareszcie czas, że i my ko- 
biety możemy podnieść nasze ujaramione głowy! 
Zaiste, my robotnice wiedeńskie jesteśmy pożało- 
wania godnemi stworzeniami! Rzadko kiedy za- 
rabiamy tyle, ażebyśmy się mogły przyzwoicie 
wyżywić (prawda!) Fabrykanci obsypują nas prze- 
zwiskami jeżeli się spóźnimy; musimy buchalte- 
rom naszych panów ręce całować za te kilka 
centów które zarabiamy, która zaś tego nie umie, 
otrzymuje uwolnienie (prawda!) Przy wręczaniu 
nam w sobotę naszego zarobku, żartują sobie 
z nag nasi panowie pytając się, jak możemy wy- 
żyć z tak nędznój zapłaty, że więc musimy mieć 
zapewne inne dochody (pfe! pfe!) Jeźli upadamy, 
winasto. naszych panów, którzy wyzyskują nasze 
siły roboćze i dopiero wtedy spieszą nam z po- 
mocg, jeżeli,... (pfe! pfel)* 

«Następnie zabrała głos wśród oklasków prze- 
wodnicząca p. Moseberg: „Robimy tyle ile męż- 
czyźni, ci jednak otrzymują za tę samą robotę 
6—7 złr., my zaś tylko 2—3 złr., czy to sprawie- 
„dliwie! Gdzie się kryją władze, które cierpią 
takie nadużycia! (brawo!) Przy robocie jesteśmy 
płcią złą, wszędzie indzićj nazywają nas płcią 
delikatną, piękną (brawo!) Uprzywilejowane 
próżniaki, nasi fabrykanci, najgrawają się z nas, 
lecz nadejdzie czas, że nie będą ani śmieli i mogli 
z nas sig naśmiewać. * raz 

Pani Strańsky powiada: „Fabrykanci nakła- 
niają młodziutkie robotnice do złego, a gdy im 
się to nie udaje, mszczą się winny sposób na 
tych biednych istotach (pfe!) 

Pan Zeidelberger opowiada fakt pełen zgrozy, 
jak jeden fabrykant nazwiskiem H., chciał uwieść 
jego 14-letnią siostrę. (Wielkie oburzenie. Woła- 
nia: „całe nazwisko wymienić! *) P. Zeidelberger 
oświądcza, że wobec zakazu wymieniania na pu- 
blicznych zgromadzeniach osób po nazwisku, nie 
„może tego uczynić, że jednak przed sądem wy- 
mieni nazwisko tego nędznika, 

Pani Fuchs powiada: „Gdyby lepićj robotnice 
wynagradzano, czyż byłaby ich moralność tak złą? 
(Smutna rzecz !)* 

Przyjęto w końcu następną rezolucję: Zgroma- 
dzenie robotnic fabrycznych uważa, że dotychcza- 
sowe ich stanowisko prowadzi je do socjalnćj 
śmierci głodowćj i żąda ograniczenia ich dziennćj 
pracy do 8 godzin i podwyższenia płacy. 

W końcu mówiła jeszcze p. Moseberg o potrze- 
bie utworzenia stowarzyszenia robotnice fabrycz- 
nych; p. Kuttil zaś powstawał w ogóle przeciw 
pracy kobiet. Odpowiada mu pani Moseberg; 
„Chcemy pracować lecz nie zadarmo, chcemy się 
mozolić, ale chcemy przytem żyć uczciwie. Jeżeli 
nie otrzymamy podwyższenia płacy, zaprzestanie- 
my pracować* (brawo! wołania: „przecie my po- 
trafimy i pówrozy kręciá!“) 2 

Podajemy ten obrazek jako charakterystyczny 
dla stosunków spółecznych w Wiedniu. 


HOTEL SASKI przyjechali: A, Marten kupiec 
z Wiednia, A. Rabar rotmistrz od huzarów z Bo- 
chni, W. Kriiger kupiec z Berlina, M. Skarzyń- 
ski ob. z Poznańskiego, M. Wysocki wł. d. z Ga- 
licji, G. Teyfarth kupiec ze Lwowa, J. M. Naim- 
ski ob. z Warszawy, J. Róttges kupiec z Mogun- 
cji, M. hr. Załuski z żóną z: Iwonicza, -P, hr. Ku- 
biński wł. d. zi Poznańskiego, A. Neumann kupiec 
z Królestwa. 3 3 

HOTEL pod RÓŻĄ, przyjechali: W. Majewski 


K. Zajdel ob. z Warszawy, J. Hawal, J. Pedal. 


komisarze z Krakowa, K. Stuppel inżyn. z Czech, 
F. Szindl dentysta z Tolzet, W. Herzberg ob. z 
Tarnowa, A. Przybyłowski dyr. budow. ze Lwo- 
wa, B. Gostyński wł. d. z Podola, A. Polesny Po- 
molog z Krzeszowic, J. Bronikowski wł. d. z Kon- 


gresówki. 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: J. Trzasko» 
wski ob. z Warszawy, L. Serafiński z Bochni, M. 
Schimich z Tarnowa, Stan. Jarmund inżynier ze 
Lwowa, A. Bobrownicki z Galicji, A. Kropiwnicki 
wł. d. z Galicji, K. Bogdaszewski z Warszawy. 
C 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 4 maja. Sprawozdanie z posie- 
dzenia izby handlowo - przemysłowej kra- 
kowskiej.—(Dokończenie.) 

Projekt Deitlera i Bong z Stanisła- 
wowa, proponujących ministerstwu handlu 
przyjęcie kopalń nafty na rzecz skarbu i 
zmonopolizowania tego przemysłu, tak jak 
soli na pożytek państwa, zbija referent dr. 
Weigel ze względów ekonomicznych i pod- 
daje przy odczytaniu wniosku petentów ka- 
żdy ustęp projektu, izbie do opinii prze- 
słanego pod względem pobudek i wykonal- 
ności krytyce szczegółowćj, z którem to 
zdaniem łączy się członek A. Mendels- 
burg i dowodzi w projekcie petentów bra- 
ku loiki, tudzież sprzeczność z zasadami 
ekonomji spółecznój, domagającój się coraz 


głośnićj uchylenia przywilejów, regaljów i 


monopolu, wykazując nadto przykładem, że 
nawet Rossja uchyla monopole tytoniu i soli, 
na co więc mnożyć monopole? Mowca nie 
jest przeto za popieraniem tak ciasnego po- 
jęcia proponentów i wnosi odrzucenie pro- 
jektu; na co się izba jednomyślnie zgadza, 
przechodząc do porządku dziennego. 
?odania dzierżawcy wsi Piaski o popar- 
cie prośby jego do Starostwa wniesionćj a 
targów na bydło w Piaskach dotyczącój, 
po wyjaśnieniu z strony obecnego starosty 
i delegata, że do pozwolenia tego staro- 
stwo przychylić się nie mogło, gdyż wa- 
runki nie były po temu, a nadto pozwole- 
nie na targi li gminom, nie zaś osobom 
prywatnym lub dzierżawcom udzielone być 
może, izba, jak nateraz, składa do aktów. 
Skutkiem prośby Abrahama Lednicer 
o poparcie go, aby z rządowych składów 
soli fabrycznćj miał sobie 150 cet. rocznie 
do warek mydła potrzebnych, po cenie fa- 
brycznéj wydane, izba uchwala najprzód 
zbadać jle wynosi roczny wyrób petenta, 
zapraszając do komisji członków Ale- 
sandrowicza i Zieleniewskiego. 
, Reskrypta ministerstwa wojny i żądania 
intendantury wojskowćj o dostarczanie wy- 
kazów cen przeróżnych artykułów potrzeb 
wojskowych, obarczają. biuro izby taką ma- 
są czynności, że bez uchylenia się od tych 
insynuacji i pomnożenia sił kancelaryjnych, 
biuro sprostać im nie zdoła. W. dyskusji 
nad tym przedmiotem członek Mendels- 


burg wnosi, aby przedstawiano władzom > 
wojskowym sposoby uproszczenia manipu- 


lacji; członek Zieleniewski zaś dowo- 
dzi, że bez przybrania 'dwóch indywiduów 
pracom tém podołać się nie da, Żeby prze- 
to odesłać władze wojskowe po wykazy po- 
dobne do magistratów, zkąd i izby swe da- 
ty czerpią. Biuro podejmuje się w miarę 
możności zadosyć uczynić wymaganiom a 
ministerstwu przedstawione będą uproszcze- 
nia przez członka Mendelsburga wskazane. 

Skutkiem wniosku posła Hirschbiihl 
z Vorarlbergu, „domagającego się zmiany 
ustawy cywilnćój pod względem ewikcji 
przy kupnie i sprzedaży bydła ($$ 922 
do 931 u. c.) ministerstwo rolnictwa za- 
pytało izby handlowe o opinję, a izba 
postanawia zaprosić do zbadania tego 
przedmiotu komisję, zapraszając do nićj 
zpoza grona swego profesorów prawa pry- 
watnego austr., tudzież weterynarji i ob- 
znajomionych z przedmiotem ludzi zawo- 
dowych. 

Wystawę przemysłową w Krakowie i 
w Biale uchwalono popierać i nadal wedle 
możności, a na wniosek członka Mendels- 
burga uchwalono zaprosić pp. wiceprezesa 
Johna i członka Zieleniewskiego, aby się 
udali na wystawę do Przemyśla; do Biały 
zaś podążą w swoim czasie prezes i wice- 
prezes izby. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie pół 
do ósmćj wieczorem. 


Kraków, 6 maja. Dowozy zboża tak na 
granicy Król. Polskiego jak w Krakowie w 
w zwykłe dni targowe, ciągle są nieznaczne, 
Właściciele młynów i kupcy miejscowi oka- 
zują chęć do kupna; przeciwnie właściciele 
ziemscy lub spekulanci, posiadający zapasy 
ziarna, wstrzymują się od sprzedaży, oczeku= 
jąc dalszego podniesienia się cen i stawiająć 
zbyt wygórowane żądania. Ceny utrzymują SIĘ. 
wysokie. — W ogóle ruch nie wielki — czuć 
z obu stron wyczekiwanie: Sprzedający spo- 
dziewają się dalszego oddziaływania podno- 
szenia się cen na targach pruskich, mający 
chęć lub potrzebę nabycia, liczą na większe 
dowozy po ukończeniu zasiewów wiosennych 
i w skutek tego obniżenia się ceny. Kupców 
obcych mało się pojawia; ze Szlązka kupują 
jedynie żyto i owies. 

Na Baranie i w Michałowicach płacono wczo- 
raj pszenicę złp. 45 do 46 gr. 20. Żyto złp. 
21—28. Jęczmień p. 24—25. Owies złp. 
18—19. j 

Dzisiaj na Kleparzu pszenica złe. 10.50 do 
11. Żyto zr. 6.40 do 6.75. Owies wyboro- 
wy złr. 4.40 do 4.60. Jęczmień złr. 6 do 
6.50, za piękny, zdatny dla browarów ofiaro- 
wano więcój, lecz takiego nie było, Tatarka 
złr. 5 do 5.50. Za najpiękniejszą podolską, 
płacono nawet złr. 6Y}. 

Wrocław d. 5 maja. Usposobienie stałe, 
Pszenica za 85 f. w przecięciu 16'/ę sgr. =złr. 
10.56 za korzec. Żyto za 84 fun. w przėc. 
58%, sgr.—złr. 1.64 za korzec, Jęczmień za 
14 f. w przec, 43Y, sgr.==zlr. 5.85 za korzec. 
Owies za 100 f. w przec. 34 sgr.—zlr. 4.61 
za cet, wied. Olej rzepakowy za 100 f. w 
przec. 15%/ą tal=złr 32.20 za c. w. Okowi- 
ta za 100 kwart prusk. 15 tal—złr. 16.30 
za wiadro austr. 

Szczecin d. 5 maja. Usposobienie chwiej- 
ne. Pszenica za 2125 funt. 60—65—68 tal. = 
złr. 10.60 do 11 za korzec. Żyto za 2000 
funt. 44— 41—48 tal.—=żłr, 1.35 do 7.70 za 
korzec, Jęczmień za 1150 funt 36—38—40Y, 
tal —złr. 6.35 do 6.55 za korz. Owies za 
1500 funt. 27'/5—29 tal.=złr. 4.25 do 4.65 
za o. w. Groch za 2250 f. 48—51 tal.—=złr. 
1.75 do 8.20 za korzec. Olćj rzepakowy za 


, 


100 f. 145% ta=złr. 50.10 za cet. w. Oko- 
wita za 8000% Trallesa bez beczki złr. 
17.16 za wiadro aust. 

Oświęcim d. t maia, Na dzisiejszy targ 
dowieziono 900 wołów; z tych sprzedano na 
miejscu sztuk 700; 200 wyprawiono {do „Wie- 
dnia. Ze 700 sztuk sprzedanych 300 zakupio- 
no do Czech, 250 do Berna i okolicy, a 130 
do Lipnika. Podług rachuby w Wiedniu 
praktykowanćj, płacono gorsze woły po złr. 
80 za cetnar, lepsze po złr. 31 i wyżćj. 

(Z Przewod. ekon). 

— Przewodnik ekonomiczny. Nr. 4. Treść: 
Od redakcji Praca ludzka. Rzut oka na po- 
czątek i rozwój dwóch zasad w ubezpiecze- 
niach H. Ekonomiczna strona kwestji odcho- 
dów miejskich. Rozmaitości. Feljeton. Donie- 
sienia rolnicze, przemysłowe i handlowe. Pi- 
smiennictwo. Tabelka kursowa, Inseraty. 

— Ministerstwo handlu udzieliło reskryp- 
tem z d. 19 kwietnia 1. 5954 panu Kazimie- 
rzowi Szczepanowi Młodeckiemu koncesję na 
roboty przedwstępne w celu trasowania za- 
projektowanćj linji kolei żelaznych Husiatyna 
do Tarnopola, 


— Walne zgromadzenie kolei Karola Lud- 
wika uchwaliło wypłacenie 4 złr. 20 e., ja- 
ko superdywidendę od akcji każdćj emisji. 
Z doniesień o stosunkach do Kirchm ayera 
pokazuje się, że tenże 834 akcji czwartćj e- 
misji, których odebranie w imieniu Karola 
Ludwika recepisą poświadczył, nie oddał stro- 
nom ale najwłasny obrócił użytek. Towarzystwo 
żąda od masy konkursowćj zwrotu 243.833 złr. 
‘L Przy losowaniu obligacji indemnizacyj- 
nych uskutecznionem na dniu 30 kwietnia 
zostały następujące obligacje do spłaty wy- 
osowane, mianowicie obligacje: 

(Dokończenie) 
(XXV Losowanie.) 

C) w księgach funduszu indemni- 
zacyjnego Galicji wschodniej: 

1. przez właściciela doniesiona strata 
przy obligacji 

na złr. z kuponami: Nr. 
10.000 11.345; 

2. rozpoczęta amortyzacja przy obligacjach: 

na złr. z kuponami: Nr. 1.099, 2.354 
2.518 5.497 5.926; 

na 100 złr. z kuponami: Nr. 2.547 4.176 
4.794 6.884 7.453 8.268 9.227 10.725 13.333 
16.242 16.768 17.252 18.109 18.141 18.817 
19 570 21.187 21.188 21.313 21.965 22.013 
22 014 22.015 23.833 24458 24.475 24.635 
24.636 24.637 24.638 25.313 25.735 27.661 
28.138 28.436 28.456 30.231 30.232 30.233 
30.488 30.531 30.532; 

na 500 złr. z kuponami: Nr. 1.269 3.980 
4.440 4.527 6.103 6.333 7.486 7.494; 

na 1000 złr. z kuponami: Nr. 2136 2.965 
3 388 3.804 4.324 4.326 5.194 8.396 10.564 
10.565 10.566 10.567 11.511 11.512 11.513 
12.283 12.427 19.377 28.099 25.543 25 546 
25.547 26.414 26.548 26.657; 

na 5000 złr. z kuponami: Nr. 1.549; 

i lit. A. Nr. 2.934 na 200 złr., Nr. 6.371 
na 100 złr. i Nr. 6.412 na 200 złr; 

3. już dozwolona amortyzacja przy obli- 
gacjach; 

na 50 złr. z kuponami: 

Nr. 1.034, 1.344, 1.450, 1.718, 1.743. 
na 100 złr. z kuponami: 
Nr. 555, 1.792, 2.103, 3.832, 4.466, 4.467, 
5.185, 5.180, 5.999, 6.000, 6.001, 6002, 
6.957, 11.164, 14.049, 15.371, 15.372, 15.373 
15.374, 16.761, 17.155, 17.156, 17.157, 
17.278, 17.274, 17.275, 18.230, 24.915; . 
na złr. z kuponami: 
Nr. 974, 1.395, 1.903, 2.092, 2.885, 5.689, 


1.257 


? 

na 1000 złr, z kuponami: 
Nr. 262, 3.202, 3.454, 3.455, 3.829, 11.040, 
12.429, 14.509, 16.409, 19.451; 
i lit. A. Nr. 660 na 900 złr., Nr. 1.372 na 
2.960 złr., Nr. 1378 na 430 złr. Nr. 1.732 
na 3.400 złr., Nr. 2.361 na 800 złr., Nr. 
2.365 na 1.260 złr., Nr. 2.959 na 4.000 
złr., Nr. 3.581 na 10.200 złr., Nr. 3.532 
na 50 złr, Nr. 3.631 na 1.900 złr., Nr. 
4.108 na 600 złr., Nr. 4.109 na 50 złr., 
Nr. 4.913 na 300 złr., Nr. 4.914 na 50 złr., 
Nr. 5.065 na 130 złr., Nr. 5.275 na 50 
złr. Nr. 5.619 na 600 złr., Nr. 6.179 na 
2.000 złr., Nr. 6.180 na 2.000 złr. 

Z c. k. Namiestnictwa jako dyrekcji 

funduszów indemnizacyjnych. 

Lwów dnia 30 kwietnia 1870. 


Wiadomości telegraficzne. 


Praga 7 maja. W kołach dobrze zawia- 
damianych zaprzeczają pogłosce, że hr. 
Taaffe ma zostać namiestnikiem Czech. 

Czeskie dzienniki mówią, że hr. Mens- 
dorft będzie namiestnikiem czeskim. Bar. 
Petrino ma wraz z hr. Potockim przybyć 
do Pragi. 

Całe duchowieństwo wikarjatu pardu- 
bickiego wyraziło kardynałowi Schwar- 
zenbergowi swoje uznanie za jego postę- 
powanie na soborze. 

Posel. z Prahy pisze, że dowolny świstek 
papieru, konstytucją zwany, nie ma żadne- 
go wpływu na utrzymanie państwa i dy- 
nastji. Im więcój przewaga Niemców w Au- 
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strji górę brać będzie, tém więcój zbliży 
się niebezpieczeństwo dla dynastji habs- 
burgskiej. i 

Po objęciu wydziału rolnictwa przez 
bar. Petrino, wątpliwóm się stało przy- 
bycie hr. Potockiego do Pragi. 

Według wiadomości, pochodzących z kół 
rządowych, nastąpi zwołanie sejmów w 
każdym razie z końcem lipca. 

Peszt 7 maja. Pest. Lloyd otrzymał do- 
niesienie z Wiednia, że ogłoszenie nieo- 
mylności papieża w przyszłym tygodniu 
nastąpi. Pierwszym reakcyjnym krokiem 
przeciw temu dogmatowi będzie powrót do 
systemu józefińskiego, natychmiastowe za- 
prowadzenie t. z. placetum regium i znie- 
sienie konkordatu. $ 

Zagrzeb 7 maja. Dzisiaj zbierze się an- 
kieta do reformy organizacji municypalnéj. 
Sejmowi przedłożoną zostanie nowa ustawa 
prasowa, przekazująca przestępstwa praso- 
we sądom przysięgłym. 

Berlin 7 maja. Dzisiaj zamknięty został 
parlament cłowy mową tronową, wyraża- 
jącą uznanie dla parlamentu za dokonanie 
rewizji taryfy cłowój, która się znacznie 
przyczyni do podniesienia całych Niemiec 
pod względem gospodarczym. 

Paryż 6 maja. Szecze ogłasza proklama- 
cją komitetu lewicy, w któréj tenże 
zwraca uwagę na przesadne rozmiary, ja- 
kie nadano odkrytemu sprzysiężeniu, i po- 
tępia wyzyskiwanie go przez rząd. W koń- 
cu zaklina jeszcze raz publiczność, by gło- 
sowała przecząco. 

Krąży pogłoska, o rozruchach wybu- 
chłych w Lyonie. Jest już pewnóm, że po 
plebiscycie Talhouet wystąpi z minister- 
stwa. -= ' 7 ; 

Lavalette ma zostać ambasadorem w 
Wiedniu. 

Kiedy ks. Metternich składał cesarzowi 
swoje życzenia, odpowiedział mu tenże, że 
się serdecznie cieszy, że żwiązek przyjaźni 
między Francją i Austrją coraz ściślejszym 
się staje. 

Rossja nie chce wziąć udziału w żadnćj 
zbiorowćj interwencji przeciw Grecji. 

Rzym 7 maja. Papież otrzymał od więk- 
szości ojców soborowych adres z podzięko- 
waniem za przedłożenie schematu o nie- 
omylności. Rozdzielono między członków 
soboru umotywowanie nieomylności obej- 
mujące 200 stronnic. 

Florencja 7 maja. Poseł turecki Rustem- 
bey odjechał znowu do Rzymu, by tam na 
nowo rozpocząć rokowania w sprawie Or- 
mian katolickich. 

Madryt 6 maja. 38 biskupów przesłało 
z Rzymu oświadczenie, że nie złożą, przy- 
sięgi na konstytucją pomimo dyspensy pa- 
piezkićj. 

(Posiedzenie kortezów). Ardanaz wzywa 
kortezów, by szybko przystąpili do wybo- 
ru króla uwzględniając dwie istniejące 
obecnie kandydatury: ks. Montpensier i 
ks. Expartero. Prim powiada: Wszyscy 
życzą sobie wyjść z tymczasowości, ale 
dotąd wszelkie usiłowania w tym wzglę- 
dzie były daremne. 

Dalćj powiada, że żadnemu rozwią- 
zaniu tćj sprawy się nie sprzeciwi, gdyż 
nie kieruje nim osobista ambicja. W końcu 
przyrzeka, że sprawa ta przedłożoną zo- 
stanie kortezom. 

Bukareszt 6 maja. Prezydent ministrów 
Epureano dlatego tylko zwołał izby, b 
je zaraz rozwiązać. W kołach finansowyc 
czyni spodziewanie rozwiązanie izb dobre 
wrażenie. E 

„ Konstantynopol 6 maja. Anglja i Fran- 
cja odrzuciły protest turecki przeciw egip- 
skiéj pożyczce:. Turcja z tego powodu 
wielce niezadowolona. 


Przegląd polityczny. 
Wiedeń 8 maja. 

B. Wyjazd hr. Potockiego do Pragi od- 
roczonym został dosyć niespodziewanie 
aż do 18 b. m. Towarzyszyć mu będzie 
dość liczny orszak złożony z osób będą- 
cych w jego otoczeniu. 

Tymczasem, po uzupełnieniu nowego ga- 
binetu, hr. Potocki zajmuje się nowóm 
obsadzeniem niektórych namiestnictw. Na- 
miestnikiem Czech ma zostać dobrze wam 
znany jenerał Mensdorff. Z powołanych do 
Wiednia mężów zaufania z Galicji przy- 
było tu dopiero trzech lub czterech, mię- 
dzy tymi Smolka, który także stara się 
wpływać na przyprowadzenie do „skutku 
ostatecznego porozumienia z Czechami. 


Wiedeń 8 maja. 
M. Ogłoszone w wczorajszójj Wien. Zig. no- 
minacje ministrów sprawiły, jak to przewi- 
dywano, ogólnie przykre wrażenie. Organa 


centralistyczne zużywają całego zapasu żół- |C 


ci i złości, nie przepominają żadnego szcze- 
gółu, żadnćj drobnostki, któraby była w sta- 
nie poniżyć nowych ministrów przed opinją 
publiczną, o jednóm tylko zapominają, t. j. 
wykazać wyższość pp. Banhansa, Wagnera 
i Stremayera, których gabinet Giskra-Herbst 
w podobnćj dobrał sobie potrzebie nad PP 
Petrino, Widmann i Holzgethan. Organa zaś 
w przyjaznych zostające stósunkach z obe- 
cnym gabinetem lub pojedyńczymi jego człon- 
kami—gdyż co do tego istnieje pewna ró- 
źnica—nie mogąc wbrew przekonaniom o- 
gółu publiczności pochwalać uczynionego 
wyboru, starają się odjąć mu wszelką wa- 
żność polityczną, wskazując, że w obec wiel- 
kich kwestji państwowych mających się 
wkrótce rozstrzygnąć, kwestja osobistości 
podrzędne tylko zajmuje miejsce. W rzeczy 
samćj zbliża się obecnie nadzwyczaj wa- 
żna dla losu Austrji chwila: jutro według 
zapewnień rozpoczynają się rokowania z Po- 
lakami. Uwaga powszechna ku nim zwró- 
cona, gdyż w nich niewątpliwie leży punkt 
ciężkości całćj sytuacji. Pomyślny ich re- 
zultat mógłby wywierając presję moralną 
na Czechów a zarazem na ultra-Niemców, 
wielce ułatwić ugodę, lub przynajmnićj 
sprowadzenie jakiegokolwiek znośnego sta- 
nu rzeczy. Jakiby w razie przeciwnym po- 
wstał zamęt, łatwo da się przewidzieć, tru- 
dnićj nieco, jakieby dalsze były następstwa. 
Rokowania z Czechami ma w tym tygodniu 
jeszcze ponowić bar. Petrino. 

Według Sonn und Mont. Zig. książe 
Mensdorff-Dietrichstein zostaje namiestni- 
kiem Częch. 

P. S$. W konferencjach udział wezmą 
pp. ks. Lew Sapieha, hr. Adam Potocki, 
hr. Gołuchowski, Henryk i Ludwik hr. Wo- 
dziecy, Grocholski, Smolka, Ziemiałkowski, 
Weigel, Zyblikiewicz, Krzeczunowicz i Ła- 
wrowski. 


Politik zwraca uwagę galicyjskich mę- 
żów zaufania, powołanych na konferencje 
do Wiednia, że jak prżed trzema laty tak 
i dzisiaj znowu od zachowania się Gąlicji 
zależeć będzie w wielkiój części nowe u- 
konstytuowanie się Austrji, prowadzące 
albo do dalszych, coraz to zgubniejszych 
eksperymentów, albo do ostatecznego i 
trwałego zaspokojenia wszystkich ludów. 
Główną wadą polityki polskiój i rezolucji 
sejmowój, powiada Politik, jest jednostron- 
ność. Polacy pamiętają tylko o sobie, za- 
pominają o drugich, o całości. Dotych- 
czasowe postępowanie hr. Potockiego jest 
odmiennóm, bo opiera się na zasadzie 
pojednania „| zaspokojenia wszystkich lu- 
dów i krajów. Dlatego hr. Potocki: zyskał 
sobie zaufanie Czechów. Dążenie polityki 
galicyjskićj, jak dotąd, zmierząło do stwo- 
rzenia trjalizmu węgiersko-niemiecko-pol- 
skiego, którego utrzymanie więcójby Po- 
lakom przynieść mogło szkody, niż rze- 
czywistych korzyści, Działanie na własną 
rękę dla osiągnięcia odrębnego stanowi- 
ska, zmusiłoby ich w najlepszym razie 
do przyjęcia łaski od większości rady 
państwa, podczas gdy solidarność federa- 
listycznego stanowiska zapewniałaby im- 
poręczone prawą. ; 

Rezolucja galicyjska żąda ukonstytuo- 
wania Galicji przez radę państwa, dekla- 


racja czeska żąda ukonstytuowania kra- 


jów korony czeskićój przez Czechy. 
W tém leży najgłówniejsza różnica. 
Ale niech Polacy, pomni przeszłości, ni- 
gdy nie zapominają, że tylko przez soli- 
darne postępowanie Czech i Ga icji można 
dójść do celu, któryby obie, stróny zaspo- 
koił wzmacniając zarazem i utrwalając 
potęgę Austrji.* |. SGI 
Hr. Andrassy powrócił już do Pesztu. 
Zapewniają, że konferencje jego z hrabią 
Beustem i hr. Potockim — tak w sprawie 
jak i. co do akcji 


Kroacji i Pogranicza, 
ugodnćj rządu w Przedlitawji — doprowa- 
dziły do zadowolenia obopólnego. Miał 
on otrzymać zapewnienie od hr. Potoc- 
kiego, że nie dopuści żadnego kwestjono- 
wania ugody węgierskiój, jak również co 
do wiernokonstytucyjności akcji u- 
godnój. Jestto ciągle najtrudniejszym wę- 
złem sytuacji. 

Porozumienia z Polakami toczyć się 
zapewne będą głównie co do modus pre- 
cedendi w duchu pogodzenia tych dwóch 
sprzeczności. f 

Z powodu unieważnienia wyboru hr. Ja- 
na Działyńskiego na posła do rajchstagu 
mają się odbyć nowe wybory w mieście 
Poznaniu i w powiecie poznańskim. Zwa- 
żywszy na opieszałość, obojętność i niekar- 
ność naszą w podobnych razach, czego licz- 
ne w Poznańskiem zdarzają się przykłady, 
upomina Gaz. Tor. 

„Sama akcja wyborów jest żywym po- 
parciem moralnóm naszych interesów spó- 
łecznych, to tóż nawet tam, gdzie nie ma 
dla nas widoków zwycięztwa, nie powin- 
niśmy na krok ustępować, ale zawsze z 
równą działać energją i starać się o jak 
najliczniejszą mniejszość, która w życiu 
powyższóćm ma także swoje znaczenie i do- 
niosłość. Jestto bardzo wielka różnica, czy 
w okręgu szubsko-ipowrocławskim p. Wil- 
koński przepadnie 7 czy tóż 200 głosami, 
jak równie jest wielka różnica, czy W 0- 
kręgu ipoznańskim kandydat polski zwy= 
cięży 200 czy tóż tylko 30 głosami." 

Parlament celny niemiecki został w so- 
botę zamkniętym. Wczoraj rozstrzygnęła 
się we Francji sprawa plebiscytu — nie roz- 


strzygnął się jednak los Francji. Zanadto A 


zostały rozciągnięte struny namiętności 

politycznych, jak żeby uspokojenie kraju 
łatwo nastąpić mogło, jak żeby fale agi- 
tacji do spokojnego łożyska cofnąć moż- 
na — chyba do. łożyska podziemnych — 
knowań i spisków. ©; 


Mniejszość soborowa wypracowała nowe _ 


postulata i wręczyła takowe. papieżowi; 
podamy je następnie jako świadectwo u- 
miarkowańszych, ale bezowocnych usiłowań. 
Ruch w celu rozszerzenia praw kobiet. 
w Anglji odniósł znaczne zwycięztwo. — 
Jakób Bright (brat ministra) postawił na 
posiedzeniu izby niższój wniosek, ażeby 
słowa cznaczające mężczyzn we wszelkich _ 
ustawach i na kobiety rozciągnąć. — Cel 
wniosku jest, aby kobiety właścicielki nie- 
ruchomości, płacące podatek na ubogich, 
słowem mające niezależne stanowisko — 
miały głos przy wyborach do parlamentu. 
Wniosek obejmuje tylko wdowy i nieza- 
mężne; przyjęty przyszedł już do drugie- 
go czytania. i 
Telegram donosi o zamordowaniu człon- _ 
ka ambasady austrjackićj w Petersburgu. 
zy tóż sprawa ta spowoduje interwencję 
dyplomatyczną, tak jak rozbójnictwo w 
Grecji?... boć przecież w Rosji rozbój jest — 
na porządku dziennym! * 


Ostatnie telegramy. 
Wiedeń 9 maja. [Tel. pryw.] Nomina- 


, |cja Mensdorffa na namiestnika Czech jest 


już faktem. Rezultat powszechnego gło- 
sowania we Francji na tutejszą giełdę 
zrobił złe wrażenie. 

Paryż 9 maja. Głosowanie powszechne 
dało następujące rezultata: W Paryżu 
111,363 tak, 156,377 nie; w departamen- 


cie Sekwany 139,538 tak, 184,946 nie; 


w Paryżu było 93,000 abstencji. W Mar- 
sylji 18,412 tak, 34,829 nie; w Tuluzie — 
12,584 nie, 9112 tak; w Bordeaux 10,127 
tak, 18,469 nie. Dotąd wiadomy jest re- 
rultat głosowania w 160 okręgach, w któ- 
rych było głosujących 3,671,000: z tych 


2,614,000 głosowało tak, 432,000 nie. 
Prawdopodobny rezultat będzie: 61/, mi- UA 


ljonów tak, :11/⁄ miljona: nie. 

Paryż 9 maja.: © godzinie 76j zrana 
wiadomy rezultat głosowania był na- 
stępujący: ze 106 okręgów 5,180,000 tak, 
1,113,000 nie. 


Florencja 9 maja. Wczoraj w prowin- 


cji Catanzara pojawiły się bandy repu- 
blikańskie. Wojsko zaatakowało je pod 
Filadelfją (?). Powstańcy rozproszyli się, 
zostawiwszy kilku zabitych i rannych. Ca 
Kursa. —.Wiedeń 9 maja, g.11 m. p5. 
5%% zjednoczony dług państwa 60.60.— 5%, 
zjdn. dług państwa w srebrze 69.70 — Lon- 
dyn 123.85. — Srebro 121.10. Dukat 9.875/, 
Akcje kred. 252.30.— Lombardy 188.60. — 
Losy z 1860 r. 9650. — Losy z 1864 r. 
118.75.— Akcje franko-austr. 115.75. 
Usposobienie giełdy: koniec lepszy. 


Redaktor odpowiedzialny : M 
Pr. Ludwik Gumplowicz. "a 


Aa ŚR acc 0 > KRAJ z Włotlka 10 majd tafo. 


TAJA NEE 


vY Piątek d. 13 maja 1870 


o godzinie 8éj 
W SALI REDUTOWEJ j 
daje jeden tylko 


KONCERT 


KAROL TAUSIG. 


Biletów nabyć można w księgarni pana 
D. E. FRIEDLEINA. 


GALICYJSKI 


DUTON WLOSCIANSAL 


W skutek przyzwolenia pierwszego zwyczajnego walnego zgromadzenia członków Zakładu z d. 
29 kwietnia b. r. przeznaczone zostały z wydanych do obiegu w r. 1869. 
2719 sztuk listów zastawnych na 1.073.900 ztr. 
ilość I Er e % 3 39 71.500 U 
do wylosowamia w miesiącu lipcu b. r. f 
Również przypada dla listów zastawnych Zakładu oprócz 6%, odsetek, jeszcze 340% 
tytułem dywidendy za pierwszy rok administracyjny 1869. bi w 
Kupony dywidendowe płatne 1. lipca b. r. wypłacane będa od dlmit: dzisiejszego - 
po 3⁄g guldena od sta bez wszelkich potrąceń: | 


l 


11.000.000 tal. w srebrze. | 
| Dnia AS i 19 maja | 


wielkie 


odbędzie się znowu nadzwyczaj 


Losowanie premji 
Ą w Hamburgu, w któróm około h 
j 1 milion 718.440 tal. srebrem | 


w 6 ciągnieniach wypłacone zostaną. 


Główne wygrane są: 


W Tal. 100.000 60.000 140.000 +20.000 | 
A 16.000. 12.000. 10000 2 à 8.000 3 à |. 
|| 6,000 4. à: 5,000 6% 4.000 5.3 3000: f 
|74 2400,22 à 2,000 37.4 1,200 € 


126 8.800 -207 A 400 230 A 200 © w Galicji w cemiralmćj liasie we Lwowie i we wszystkich ka- 
ZANA R sach powiaiowycia Zakładu; 
a aaa foutroaciśce tam sdi w Wiedniu w mpr: AUS Bama zwiszkowyzna; siio bn 
| 2007, 174, punktualnie i dyskretnie nawet | w Gracu w WpPEPZ. Ogólnym Banku kredytowym styryjskim. 
| ognie odbywa sie poa doża passte Í w Peszcie w Banu framiio-wegierskim i | 
i Wygrane jako i urzędowe wykazy p w Krakowie w domu handlowym Biau st Epstein; 


losowania, natychmiast się przesyłają. 
|| Upraszamy udać się z całóm zaufaniem do 
# domu bankowego, szczególnićj przez, szczę- 
ście nawiedzonego. 


Zygmunt Heckscher| 


w Hambnrgu, 403(3-10) 


Lwów 3 maja 1870. 


498(1-3) 


Rada Zawiadowcza. 


dobrze zagospodirowany, 


lasu morgów 696, łąk i pastwisk morgów 279, wody na którćj młyn morgów 


(es. król. uprzyw. kolej 


Ob 


vieszczenie. 


Począwszy od dnia 10 maja b. r. aż do dalszego ogłoszenia, wchodzi w życie zniżonataryfa związkowa dla 
cukru surowego, suszonych owoców, wina i tytoniu, 
jeżeli takowe w stacjach: 

Brody i Złoczów w ilościach majmnićj 100 cent. cłow. (300.pudów) 
jednym listem frachtowym z przeznaczeniem do Peiersbuwgc do przewożu oddane będą. 
Wory, w których cukier surowy przy transporcie do Petersburga był opakowany, jeżeli takowe 
w przeciągu 3 miesięcy licząc od dnia oddania tiąkowych w mae 

: «spełmionym ‘stanic do stacji, 

z którćj pierwiastkowo wysłane były, wracają, 

Egzemplarzy dotyczącćj taryfy nabyć można v 

Lwów. w .awżetniu L37 w.) 


pruskich. 
Mr. 6, Szaniawski. 


504(1-3) 


7 aiT amtwawna (Choroby święt 
Murćże epileptyczne "walnie" 
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. @. Millisch 
152 Berlin—Louisenstrasse 45.— Dotąd przeszło 100 uleczonych. (70-300) 


w Krakowie. 


Zawiadamiamy Szanowną Publiczność, iż opróeż sprzedaży en gros i em detail 


nie podlegają opłacie frachtowćj. 
acjach związkowych. 


489[1-3] 


<2 


TĘ Kay f TE 6 EEN rei = ne 
REVI CIAOĘM FETELE. 


A a E T I EE I A E 
4 Przenośna lodownia do chłodzenia 


serze 


Mz E REENEN 


butelek na iz, 24, do 800 butelek według najnowszego syste- 
mu po cenac fabrycznych. $ 


"szsferuporlmodpofwu 


Koniaków i- Likierów, 
INE mamy powierzoną sobie “3am 


h 


zą cenę 20.000 złr. wal. austr. 
We Lwowie zlecenia dla nas przyjmuje dom hańdlowy 


Stanisława Krzyżanowskiego 


w Rynku. 482/2-3) 


A 480 (4-10) 


È P: wo W YWOZOWE. 


CARRE Ene, 


AAAA i aMi 


a 


< Skład fabryczny maszyn do szycia 


i wszelkich systemów dla krawców, szewców i familijne, po zni- 
żonych cenach pod gwarancją dobroci wyrobu. 


Ręczne maszyny po cenie od 25 do 50 zir. 
Ilustrowane cenniki na żądanie posyła się franco gratis. 


M. Bolimatn. Wien, 


- 
O A EN N N 
| 


w Królestwie Polskićm, Gubernji Kieleckićj, powiecie Mie- 


| 5 Owczarnia zarodowa w Pławowicach $3 
6 


chowskim 6 milę od Proszówie położonych 
| sprzedaje po tenach stałych 


Barany pełnej krwi Negretti, 
| 


ZEGRZE OZI ZE NEC R ROPEK ZZO 


Scava (przy Siklos) 11 lutego 1870. Pańską słodową czekoladę zalecili mojćj 
żonie jako surrogat kawy;. służy jej, bardzo dobrze, a przytem jest bardzo miłym i 
nadzwyczaj smacznym napojćm.., Upraszam o przesłanie mi dalsze 3 funtów tej słodowćj 
czekolady. Baron Metzinger.. i 
"Tegerhsee 4 stycznia 1870. Pani baronowa Pechmann, żona budowniczego kró- 
lewskiego, używała pańskiego ekstraktu słodowego dla swoich czteroletnich mocno cier- 
piących bliźniąt: z aadzwyczaj: dobrym skutkiem, a lekarz powiatowy zgadza się ni to, że 
wyzdrowienie dzieci zawdzięczam Pańskiemu ekstraktówi słodowemu. A 
i PF. 6. Schmidt. ć 345(2-2)V. 
Tyrnaw 9 lutego 1870. Ponieważ pańskie cukierki słodowe na piersi, przy 


BA całego składu towarów jedwabnych i modnych z przeszłego roku . 
T- Zum śśronprinzen v. Oesterreich: 


Wieden, Stefansplatz 7. — Fiirsterzbischófl. Palais. miea 


|aawnij| teraz] 
złr. ct. złr. ct. 


Erea pe 


dawnij | teraz 
złr, ct.jzłr. ct. 
18 — 


Wyszczególnienie: Wyszczególnienie: 


Jedwabna czarna suknia , Suknia muślinowa . 


suchym kaszlu połączonym z chrypką, wyborną ulgę sprawiają, upraszam więc pana 0 Czarna suknią faillowa |. ..| 50 —| 285 —| „e bareżowa 8— 

przesłanie mi takowych pocztą. < Amalie v. Meinar Paulinengasse 510. Jedwabna kolorowa suknia 35 —| 22 =P » jaconatowa . 4— P łosi Ly 
Przestroga przeciw fałszowaniu i naśladowaniu. Na. wszystkich etykietach Lyońska faille we wszelk. kolor.| 50 —| 25 —| „.  perkalowa . 3 50 rozpocznie się 
WEF” mojego wyrobu słodowego anaj- fF, 8 SĘ Jedwabną suknia w pasy atłas,| 40 —| 22 — 5 gasier KRÓŻWI 9— 

| Jego wyr E r J GKANA HO u | Suknia frou-frou. (najnowsze) |40—] -, grenądinowa : > . - ~| 8 —| 


duje się mój podpis p 

W Krakowie prawdziwysnabyć można tylko u p. Józefa Jahna, 
„Jakóba Goldwassera (i w aptece p. Józefa Trauczyńskiego — w 
Tarnowie up. W. T: A. Wielogórskiego;—w Przemyślu zaś u pana. 
M. Kozłowskiego. 


dalej materje: alpacca, ryps, pouplins, gase de Chambery | 
wszystko o 50% tanićj. (6-12) p 


fmBiazmaemti X Mütter, 


Wzory franco. 


O POETA TYPE AEO DEN 


kom W 4 O AO A A 


pomama 


Wydawca Dr, Ludwik Gumpiewicz. 


| Majątek ziemski w Królestwie Polskióm, 


w polożeniu bardzo ładnóm, z trzech folwarków złożony — mający rozległości 
włok 74 miary nowo-polskićjj w tém gruntu ornego morgów 300 prętowych 1.058 


reszta pod ogrodami, zabudowaniami i drogami; — położony przy kolei żelaznćj 
Warszawsko-wiedeńskićj od granicy pruskićj mil 8 — mający gorzelnię wzorowo 
urządzoną, zabudowania murowane, ogród owocowy z oranżerją i ogród dziki — jest 
do sprzedania z wolnćj ręki z inwentarzem żywym i martwym za. 88.800 talarów 


Bliższa wiadomość w Warszawie ul. Ordynacka 


wszelkich win Szampańskich, Bordeaux , Hiszpańskich , Węgierskich, . | 


DIIASZOH v1d SOM m JZASARĘSZZA c EB 6 agencję herbaty kiachtyńskićj, kawy w najlepszych gatunkach 
A SS= SASOTRRSĄSZA ME Ś i wszelkie inne towary sprowadzone prosto z GROŃ także 
E RZ EEG EDOSEJEE s | Agencję Wody Szczawnickićj 
AOR Se B rragoan La AAG CE Roa = S nCJĘ AA Ę kory 
Świe Ę 2i R PER s2 USERS EE RE CE T ze zdrojów Wandy i Szymona. 
gh ZEE NSERPECEEE REHNE od: Na żądanie Szanownćj Publiczności, załatwiamy wszelkie expedycje 
ERĄ „= A . . ` PORZ aA 4 
Boara aa ECA SAW ei ai || KEOCZNE w. jaaa, A 
mra AE k PERG CEE Ę 283 A >| W skutek licznych zapytań 0 zakupno dóbr ziemskich, upraszamy . 
zie NOS o3 AD,S n A o O Aem EEA i J i $ , : Ls 
EMI ŞS Roo ien EER E EEE w Szanownych Obywateli, którzyby mieli chęć swoje majątki sprzedać lub wy 
SE S3E235..53SŚ e GEBE z dzierżawić, aby raczyli przesłać nam szczegółowe wykazy — a my starać się 
S4 258 "885-388 8 CE sł będziemy jak najkorzystnićj dla obydwóch stron interes załatwić. 
tz N wpe À 3 . . Š O . 
EE WEKECEOCEGECEE E zla Z | Jest także do nabycia dom z dwoma pawilonami w Tarnowie 
ca ESA GEZOSMABABENE 


mag” Dla rodziców bardzo ważne. "œu 


Udało mi się z połączenia ziół uzdrawiających przyrządzić: esencję uzdrawiającą i prze- 
wyższającą skutkami swojemi wszystkie dotąd znane środki, — Kilka kropli tój żołądko- 
wéj esencji uwalnia każdego od wszelkich boleści żołądkowych, — Wyborne te 
środki żołądkowe wielu moich panów kolegów szkolnych użnało za najskuteczniejsze i nie 
może się ich dość nachwalić cierpiącéj ludzkośei — przeciw bie gunce, kolkom, kur- 
czom żołądkowym, niestrawności, rozdymcee i djarji, — Każdy o prawdzi- 


Mariabilferstrasse Ni. 91 p A f poki hintejagyoh słów množe się przekonać, zjeśc pabegaie Adik tych kropli, a chociaż 
— rstra . . = ZE i . s BO ej Hare ż 
skład W wielk wyborzo wsio gatun ma: "ZU Aa Owczarnia ta czystćj krwi, z cesarskićj owczarni Ho- A NE pnia "IE", Ce ALS kona 10 cent. DOE AA A 
; euke die ajentów. jà Š DNE x A . R: th P. ocztowój k ie darmo. „ i 
EEE OOE a GE ozone | me DEESA Pyka yi baku w eromen okna wata 
GÓR była i słynęła od Jat wielu z obfitości, cienkości i wyró- K MEE' pana Moritz F + an Taler R i 
wnania wełny. Obecnie w całości zakupioną i do dóbr A 354(9-24) Ly ernie, 
Í ; 7 Pławowice przeprowadzoną, została. 218(3-3) ka aisa 
+ Najlepszy środek zastępujący kawę, zam a ooo PRO aa 
| Wyzdrowienie cieżko: chorych bliźniąt — Wylecze- Gao edojj |_| Jia ninal wo E 
| "mie od suchego kaszlu i chrypki. OOP ONA dż | TE EN TIWN 
Panu Janowi Hoff liwerantowi nadwornemu główny skład w Wiedniu D 7 N 7 TANTAD LAROJU | WAWA | 
14 Kairntnerring 11. N 4i i | 4 


` rozpoczął st 
rozsyłkę swych wód mineralnych 
ze zdrojów: Józefiny, Szezepana, Magdaleny i Walerji 
już z dniem 1 Kwietnia b. r. 
:Takowych można świeżych nabyć we wszystkich handlach wód mineralnych. 


Pora zdrojówa w Szcżawnicy *3BE 


Zamówienia 


tak na wodę mineralną, jak i na mieszkania — przyjmuje 


415(4-6) © Zarząd Zdrojowy W Szczawnicy. 


(DoS DE MAZAN. 


Czekolada Zdrowia 


Devinck w Pary żu. 


Czyniąc zadosyć liczn : : tai 

ź ym żądaniom publiczności, 

Dom Komisowy Banku Galicyjskiego wi., Stani- 

sławowie, urządził skłąd CZEKOLADY PARYZ. 
KIEJ której własności pożywne i wzmacniające 
powszechnie są cenione, — Wyborny jój gatunek i 
cena pomierna, pozwalaj SED. +4 ni 
NA herbatę. a u korzyścią zastąpić nią 

Tenże dom sprowadził jednocześnie wyborowe 


Mydło Marsylskie 


najsławniejsze w użyciu do bielizny, 


SRODEK 
od razu. uśmierzający migrenę, ból 
głowy gwałtowny i newralgię , biegunki 
i rżnięcie w. żołądku, 


zwany 


„GUARANA 


pP.GRIMAULT ETC" AprekaszywPARYŻU | 


Jeden proszek rozpuszczony 'w łyżce 
wody ocukrzonćj i zażyty, dostateczny jest 
do uśmierzenia natychmiast najsilniejszego 
bólu głowy i migreny i do zatrzymania 
rżnięcia żołądka i biegunki. Sprzedają się 
|w pudełkach zawierających dwanaście pro- 

szków. 101(7-10) 

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 

| aby każdy proszek był opatrzony podpisem 
Grimault & Compagnie. 


4 Oryginalne losy państwa, 
jj na które. wszędzie grąć i takowe kupić można. 


i Podajcie rękę szczęściu! 
250.000... 


jako najwyższą wygranę nastręczą najnowsze 
wielkie losowanie 
przez wysoki rząd dozwolone i poręczone, 


Tylko wygrane wyciągają sie. kOIo 
przypadą w kilkn Tiesigcach 26.900 wygra- 
hych do rozstrzygnięcia, między temi główne % 
wygrane: 250.000 150.000 160.000 50.000 
s 40.000, 30.000, 25.000, 2 razy & 20,000, 
3 razy 4 15.000, 4 razy à 12.000, 4 razy à $ 
= 10.000, 5 razy A 8.000, 7 razy à 6.000, 21.6 
a razy à 5.000, 35 razy à 3.000, 126 razy A Ę 
2.000, 205 razy à 1,000, 255 4 500, 350 ra- 

szy à 200, 13.20C razy 4 140 etc. etc. y 

Najbliższe ciągnienie tego wielkiego przez 
rząd poręczonego losowania, odbędzie się É 


już 18 i 19 maja 1870 


a kosztuje: 1 cały oryg, los państwa: 8 fl. — 
1 połowa . BIK 4 fl. -= 


6. 


áj g 


; 1 ćwierć . = 2 — 
i przesyła się kwotą w austrjackich papierach. 
Wszystkie zlecenia z wielką  troskliwością $ 
j | p] bezzwłocznie wykonywują się,a każdy otrzymuje 
l Pig oryginalne losy państwa do rąk własnych,— W 
|||4 Do zamówień dołącza się stosowne urzędowe $ 
| plany gratis, a po każdćm ciągnieniu przesy- © 
f łamy juteresowanym urzędowe listy. 
j Wypłata wygranych uskutecznia się na- 
jj tychmiast za poręczeniem państwa albo prze- $ 
słaniem bezpośredniem — lub też na żądanie $ 
interesowanego, za pośrednictwem naszych sto- 
sunków we wszystkich większych miastach 
Austrji. t 
„ Naszćj rozprzedaży' zawsze szczęście sprzy- | 
jato — i oto.niedawno znowu między innemi 
jj znacznemi wygranemi,  wypłaciliśmy naszym 
interesantom trzy razy główne wygrane w 3ch 
j ciągnieniach, na co mamy dowody urzędowe... 
rzy przedsięwzięciu o tak trwałych -pod-* 
stawach, śmiało liczyć: można -ze. wszystkich 
stron na bardzo: żywy udział, uprasza się za- 


Ponovna jak najśpiesznićj wprost adreso- 
p o o <e u +11 . U = 
** ©. Steindecker 8. Comp. . 
Bank u. Wechselgeschiift in Hamburg. | 
Sprzedaż i wyprzedaż wszelkiego rodzaju 
obligacji państwa, akcji kolei żelaznych i 
losów pożyczkowych. 
UI Żeby omyłkom zapobiedz, kładziemy na- $ 
| cisk na to, że przed terminem ciągnienia wyż 
i wymienionych losów, żadne inne ciągnienie 
podobnego» rodzaju losów miejsca nie ma — 
fi żeby odpowiedzieć wszelkim wymaganiom, 
upraszamy. zlecenia na nasze oryginałne losy 
państwa Śpiesznie i wprost’ do nas nadsyłać, 


zd. igo czerwca. 


w. udzukacii Karola Budweis era 


(882(11-50). : 


Dostać można w Krakowie w aptekach . 
PP. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie 
|w aptekach pp.. Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera — w Brodach w aptekach Kullaku 
i Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szat- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
nptecznych pp. Raabe i Röder. 


tem z powodu bliskiego ciągnienia, wszystkie W 


b 


